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Wysportowana m łodzież — nufpotgżnic/szg Unitę Maginota!

P rutam i jr fa łw  W K o n a m  .p o d c za s  uroczysto śc i o tw ir .ę ia  I I I  M is tr zo s tw  Eygg&y w  lc o s z iM u m  : m e s k k i

W A R S Z A W I A N K I  W  K O W N IE
M ecz m ię d zy m ia s to w y  k o s z y k ó w k i  że ń sk ie j W arszaw a— K o w n o  28:29 
o tw o rzy ł I I I  M is trzo s tw a  E u ro p y  w  k o szyk ó w c e. N a  zd ję c iu  d ru żyn a  
w a rszaw ianek: z  le w e j s tro n y  kap . d ru ży n y  Kornecka tr z y m a  o fiaro­
w a n ą  p r ze z  L i tw in k i  w za m ia n  za  p ro p o rc zyk  la lkę  ub ra n ą  w  litew ­

s k i  s tró j narodow y .

„ P e w n e  o k o  —  p e w n y  s t r z a ł ,  p e w n e  s e r c e  —  p e w n y  c z y n ” !! !I

m i e ć  s l r z e l c r ć f
Strzelectwo — sport obrony narodowej

P i e r w s z i  
koresponden­
cja z Kowna 
p. J e r z e g o

Mistrzostwa
pł y wack i e

sz kół
l wowski ch

Trójmecz MKS-ów: 
Kraków, 

Z ag teb ie-thorzów
T ło czy ń sk i tr iu m fa to r  m ec zu  te n i­
sow ego  P olska —  N iem cy  o pu c h a r

Strzelectw o —  sport obrony n a­
rodow ej —  nie w ym aga spe­

cjaln ej rekom endacji. Najbardziej 
bezpośrednio i  przekonyw ująco 
w iążę się ono z zagadnieniem po­
tęg i w ojskow ej państwa. Jest jed­
nak jednocześnie jednym  ze spor­
tów  najdostępniejszych i  najbar­
dziej atrakcyjnych.

Skoordynowanie elem entów oka, 
szczerbiny, muszki i  celu jest pro­
cesem skomplikowanym, kształcą­
cy m  ca ły system  nerw ow y, kształ­
cącym  decyzję, w yrażającą się tu­
ta j naciśnięciem spustu.

Strzelectw o kształci nade w szy­
stko am bicję precyzyjnego osiąga­
nia celu. Am bicję, m ającą zastoso­
wanie nie tylko  przed tarczą strze­
lecką.

„P ew n e oko —  pew ny strzał, 
pewne seree —  pew ny czyn“ — po­
w iedział zwięźle i w nikliw ie Józef 
Piłsudski.

Dni ostatnie pokazały w  sposób 
jak  najbardziej kategoryczny, że 
Polska może liczyć na serce, na 
czyny sw ych obywateli. Czy jed­
nak może stawiać na ich pewne o- 
ko, na ich pew ny strzał? Niech 
młodzież odpowie! Niech odpowie 
mnóstwem dziur w  środkowym 
kółku tarczy! Niech pokaże, że gdy 
zajdzie potrzeba, nie tylko  strzelać 
będzie, ale i  trafiać!

świadom ość, że P olacy umieją 
„w ybijać dziesiątki" nie ty lk o  spo­
łeczeństwo polskie uspokoi.

Może to tylko  anegdota, ale swój 
sens głębszy posiada: podobno, w

czasie w ojn y św iatow ej 1914— 1918 
roku, ze strony niem ieckiej zw ró­
cono się do Szw ajcarów  z zapyta­
niem, czy by nie przepuścili przez 
swój k ra j obcej armii. Na odpo­
wiedź odmowną —  zagrożono siłą. 
„Co byście uczynili", gdyby ta a r­
mia była dw akroć liczniejsza, niż 
ludność męska waszego kraju-"

—  W tedy, odrzekł spokojnie i  z i­
mno przedstawiciel Szw ajcarii, kra 
ju  posiadającego najlepszych w 
św iecie strzelców, każdy z nas od­
dałby dwa strzały.

Spraw a była zamknięta.
Uczmy się strzelać!

D ru ży n a  G im n a z ju m  z e  Z g ierza  (b ia łe  k o s zu lk i)  i L ic e u m  P edago ­
gicznego  z  Ł o w ic za  (czarne  k o s zu lk i)  po  m ec zu  w  k o s zy k ó w k ę , za ­
k o ń c zo n y m  z w y c ię s tw e m  L ic e u m  P edagog, w  s to su n k u  48:37.
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O czym  mówią

z a g r a n i c ą

Tenis!

S p is a l i ś m y  ju ż  k ie d y ś , ż e  od
su  p rze jśc ia  w ie lk ic h  gw iazd  

sp o r tu  ten isow ego  na  za w o d o w st­
w o  —  r o zg ry w k i w im b led o ń sk ie  
stra c iły  w ie le  n a  sw e j a tra k c y jn o ­
śc i, ż e  k la sa  g raczy  znaczn ie  s ię  ob 
n iży la  a d r u ż y n y  eu ro p e jsk ie  n ie  
m ogą się  w  te j  c h w ili pochw a lić  ja  
k im iś  fe n o m e n a m i w  rodza ju  
T rzec h  M u szk ie te ró w , W ielk iego  
T ild en a , c zy  rudow łosego  Budga.

A m e r y k a  n a to m ia s t lansu je  n _ 
w ą  g w iazdę , dw u d z ie s to le tn ieg o  
E lw o o d a  C ooka , p re d y s ty n u ją c  go 
zarów no  do  g ie r  p o je d yn c zyc h  ja k  
i  doubla . C ook  odznacza  s ię  bardzo  
w y s o k im  w zr o s tem , co je s t  n ie p o ­
ś le d n im  a tu te m  p r zy  se rw o w a n iu  
ja k  ró w n ie ż  w  g rze  p r z y  sia tce . Ja  
k o  u c ze ń  B ud g a  opanow a ł w ie le .ta j  
n ik ó w  g ry  sw e g o  w ie lk ie g o  n —  
czyc ie la , zaś z  n a tu ry  posiada  - 
gro m n ą  ruc h liw o ść  i  na d zw y c za j  
s z y b k i  r e fle k s . W  z im ie  C ook  p rze  
ch o d ził zapa len ie  p łu c , co n a tu ra l­
n ie  ka za ło  m u  p rze rw a ć  tr e n in g  na  
p e w ie n  czas. O sta tn io  s ta w a ł ju ż  
je d n a k  do  za w o d ó w  i  w y k a z a ł cal 
k o w ity  p o w ró t do fo r m y . A b y  w y -  
cezy low ać  ją  je d n a k  i p rzy g o to w a ć  
do  n a jw a żn ie jsze j r o zg ry w k i sezo ­
n u :  p u c h a ru  D avisa  p o m ię d zy  z w y  
cięzcą  s tr e fy  e u ro p e js k ie j a  A m e ­
r y k ą , a m e ry k a ń s k i zw ią ze k  ten iso  
w y  zd e cy d o w a ł s ię  w y s ła ć  Cooka  
ja k o  to w a rzysza  deb low ego  d la  Ro  
b e r ta  R iggsa  do E u ro p y , g d z ie  w e z  
m ą  u d z ia ł w  w ie lk ic h  tu rn ie ja c h  
m ię d zyn a ro d o w yc h  za ró w n o  w  A n  
g lii ja k  i  w e  F ranc ji.

O baj A m e r y k a n ie  pow ra ca ją  do 
k r a ju  14 lipca , a b y  b y ć  n a  m ie j ­
scu  p r zy  u sta la n iu  p u c h a ro w e j e k i  
p y  a m e ry k a ń s k ie j, k tó ra  w  ty m  
r o k u  bę d zie  dobrana  z e  sp e c ja ln ym  
p ie ty z m e m , g d y ż  po  s tracie  B udga  
te n is  a m e ry k a ń s k i c h w ie je  s ię  n i(  
co w  posadach.

Olimpijski kandydat 
czy  am erykański B/uff?
V  p ra sy  a m e ry k a ń s k ie j m o żn a  do  

^  w ied z ie ć  s ię  w ie le  c iek a w y ch  
w iadom ośc i, k tó re  c zęsto kro ć  trzeba  
je d n a k  d z ie lić  p r ze z  d w a  a n a w e t  
c ztery . T a k  te ż  n a le ży  p o d e jść  do  
te j ,  k tó rą  za  c h w ilę  podam . T r zeb a  
je szc ze  dodać, ż e  choć boha ter  je s t  
Ja p o ń c zy k ie m , to  je d n a k  p rasa  ja ­
po ń sk a  an i s ło w a  n ie  w sp o m in a  o 
w y c z y n ie  s tu d e n ta  z  K o re i o  d źw ię ­
c zn y m  n a z w is k u  G en g o n -K in . O to 
n a  o s ta tn ich  za w odach  K o re a ń c zyk  
osiągnął w  s k o k u  w  da l odleg łość  
784 c m  a w  tr ó js k o k u  15,65 m . N a  
tre n in g a c h  dochodził on  ju ż  do 8 m  
w  da l, za ś  w  tr ó js k o k u  s k o czy ł 
ra z  1 6£5  m  c zy li o  ró w n e  ćw ierć  
m e tra  d a le j n iż  s ła w n y  o lim p ijs k i i 
św ia to w y  r e ko rd  J a p o ń c zy k a  T ą i-

P o n ie w a ż s k o k i  to d a l są  od  s z e ­
re g u  la t dom eną  skośnoolcich spor­
to w có w  —  b y ć  m o że , że  b lu f f  am e­
ry k a ń s k i  ty m  ra ze m  sy g n a lizu je  
n a m  w ie lk i  n o w y  ta le n t i  na zw isko  
m is trz a  o lim p ijsk ieg o .

N a  m a rg in e s ie  n a le ży  dodać, że  
n a jn o w sze  w iadom ośc i z  b o isk  am e  
r y k a ń sk ic h  donoszą  o n o w e j g w ie i-  
dzie  w  rzu c ie  k u lą . E lm e r  H ack n ey  
osiągnął w  zaw o d a ch  w  K ansas  
17£1 zb liża ją c  s ię  bardzo  znaczn ie  
d o  r e k o rd u  św ia to w e g o  Torrenca  
17,40.

Obiecujący junior

to. P a ry żu  do sk o n a ły  w y n ik  w  sk o ­
k u  w  z w y ż  u z y s k a ł  J a k u b  W it te -  
nronge l p rzechodząc  p o p rze czk ę  na  
w y so k o śc i 185 c m , t y m  sa m y m  bijąc 
re k o rd  F ra n c ji ju n io ró w , k tó r y  w y ­
n o s ił d o ty ch c za s 183 cm . W ittu ro n -  
gel je s t  u c zn ie m  lic eu m  p a ry sk ieg o  
i  co c iek a w sze , ż e  p ry m u s e m . W  ro­
k u  p r z y s z y m  c zek a  go m a tu ra . D o­
sk o n a ły m  p o s tę p o m  w  n a u k a ch  w ca  
ie n ie  p rze szk o d z ił re g u la rn y  tre ­
n in g  n ie  ty lk o  p r ze z  ca łą  w io sn ę  ale  
i w  z im ie , k ie d y  d la  w y ro b ie n ia  so­
bie  g ię tko ści i  skocznośc i, b ra ł u -  
dzia ł w  ro zg ry w k a c h  m ię d zy p a ń ­
s tw o w y c h  k o s z y k ó w k i  w  re p re ze n ­
ta c ji s z k ó ł  fra n c u sk ich .

T e n  o b iecu jący  ju n io r  m a  ró w ­
n ie ż  bardzo  dobre w y n ik i  w  rzuc ie  
d y s k ie m  z  w y n ik ie m  37,27. P om im o, 
że  p o w in ien  on  je szc ze  r o k  s ta r to ­
w a ć  w  barw ach  ju n io ró w  zostan ie  
zg ło szo n y  do m is trz o s tw  F rancji, 
g d y ż  n ie  m a  ju ż  w śró d  m ło d z ie ży  
od p ow iedn ich  p rze c iw n ik ó w . N a tu ­
ra ln ie  w  d a lszy m  ciągu  b ęd zie  on  
k ie d y  za jd z ie  po trze b a  w y s tę p o w a ł  
n a  zaw odach  szk o ln y ch  c zy  to  o m i­
s trzo s tw o  P aryża  c zy  te ż  F rancji.

M oże  się z  tego  p isk lę c ia  w y lę g n ie  
orze ł. C zas pokaże .

ie r - j-

Belgia pokonała Indie 3:2
Bruksela, 22 m aja. W  poniedzia- i N aeyerta 10:8, 6:1, a  Lacroix w y- 

łek  zakończył się w  B rukseli mecz grał z  Savoorem 6:2, 6:2, 6:4, za- 
tenisow y o puhar D avisa pomiędzy pew niając B elgii decydujący punkt. 
B elg ią i Indiami. Z w ycięży ła  Belgia W następnej rundzie B elgia wal- 
nieznacznie 3:2. Ostatniego dnia czy z Norw egią w  Brukseli w  dniach 
Hindus Ghaus Mohamed pokonał od 27 —  29 bm.

Polska ookonała Estonie s Francie
KOW NO. 22.5. W poniedziałek 

wieczorem rozpoczęły się w  K o w ­
nie trzecie mistrzostwa Europy w 
koszyków ce m ęskiej. Polska w ylo ­
sow ała na przeciw nika Estonię, w y 
gryw ając po ciężkiej w alce w  sto­
sunku 40:36 (28:20). W alka b yła o- 
stra, a okresami naw et brutalna ze 
strony Estończyków. Publiczność 
zgromadzona w  liczbie 9 tys. dopin 
gow ała gw ałtow nie Estończyków. 
W drużynie polskiej n ajlepiej za ­
prezentowali się G rzechow iak i 
Łój.

Kosze dla Polaków  zdobyli: Grze 
chow iak (16), Stok (13), śm igiel­
sk i (4), K asprzak (5), Ł ój i Rossu- 
dow ski (po jednym)

Przed zawodam i odegrano polski 
hym n narodowy, któ ry drużyna 
polska równocześnie odśpiewała. 
W czasie przerw y orkiestra grała 
Pierw szą Brygadę.

We w torek, w  drugim dniu za­
wodów Polska w alczy z Francją. 
Francuska drużyna okazała się bar 
dzo groźna i  w  poniedziałek poko­
nała zdecydowanie Finlandię w re­
kordow ym  stosunku 73:11 (45:9). 
Spotkanie Polski z  Francją w yw o ­
łało znaczne zainteresowanie.

W poniedziałek późnym wieczo­
rem  rozegrano dalsze dw a spotka­
nia w  koszyków ce w  turn ieju  ko­
wieńskim  o mistrzostwo Europy, a 
m ianowicie: W łochy pokonały dru­
żynę W ęgier w  stosunku 39:21, a

P O L SK A  Z W Y C IĘ Ż Y Ł A  FRANCJĘ
W e w torek, w  drugim  dniu zaw o­

dów  o mistrzostwo Europy w koszy­
kówce męskiej, Polska w alczyła z 
Francją, w ygryw a jąc po ciężkiej 
w alce w  stosunku 38:36 (20:15). P o­
lacy w alczyli b. dobrze. Kosze dla 
Polski zdobyli: Grzechowiak (9), 
Śm igielski (6), Stok (18), Ł ój (1) 
i K asprzak (4).

Poza tym  Łotw a pokonała W ę­
g ry  58:24, W łochy w ygrały z F in ­
landią 63:13, a L itw a odniosła zw y­
cięstwo nad Estonią.

K Ł O P O T Y  R E D A K TO R A!
Poradźcie, co mamy robić, gdy 

naraz w płynie  do redakcji tyle 
sprawozdań z boisk szkolnych, że 
pomimo nie umieszczenia niektó­
rych artyku łów  nie możemy zm ie­
ścić całej nadesłanej koresponden­
cji? C zy  umieszczać w edług kolej­
ności otrzym ywania, czy segregować 
w edłu g ważności imprez, czy też 
zapełniać ca ły num er sprawozdania­
m i z boisk szkolnych kosztem arty­
kułów  techniczno-instrukcyjnych, 
sprawozdań z zaw odów  ogólnopol­
skich i międzynarodowych? Będzie­
m y Wam szczerze wdzięczni za 
w agi n a  ten temat!

Redakcja.

Dysi litujemy

sprawy, które powinny znaleźć rozwiązanie.
„Jeden z m iotaczy" proponuje otwarcie tabeli w pchnięciu kulą obu­

rącz. Naturalnie w bież. roku szkolnym  przeprowadzić się tego nie da, 
natomiast może być ta spraw a aktualna na jesieni.

W ydaje mi się, że napotka ona na duże trudności, nie przy układa­
niu tego rodzaju tabeli, ale przy urządzaniu specjalnych konkurencji 
na zawodach szkolnych. I tak przecież poświęca „Sport Szkoln y" wiele 
miejsca listom lekkoatletycznym , notując rezultaty w 17-tu najrozm a­
itszych odmianach biegów, czu rzutów. C zy dodawać jeszcze now e.

Szan. K olega —  projektodawca, w yraźnie podkreślił, że „sportowiec 
musi mieć obydw ie połow y ciała jednakow o rozwinięte, aby u zyskiw ał 
dobre w yn iki". M iał na m yśli pchnięcie kulą, ale należałoby, wobec te­
go wprowadzić także tabele w  rzucie dyskiem  i oszczepem. Oburącz. 
(Nikogo nie możemy faw oryzow ać). A  gdy dodamy, że w  chw ili obec­
nej na 6 konkurencji rzutow ych przypada tylko  4 skokow e —  to w y ­
dać się musi zmienianie tego stosunku na 12:4 rzeczą zupełnie niepo­
żądaną. Na marginesie dam przykład tenisa, w  którym  jedna z rąk 
podlega forsownemu ćwiczeniu, druga zaś jest „upośledzona". Dzieje 
się to z .mikroskopową szkodą dla zdrowia.

K ol. „W i-W o" uważa, że ew . rekordow y w yn ik, uzyskany przez ucz­
nia na meczu m iędzypaństwowym , nie powinien żadnym  sposobem 
znaleźć się w  tabeli. —  Nie nagliłem  tutaj o zaw. międzynarodowe 
(wówczas startują lekkoatleci jako klubow cy) ale ty lk o  i wyłącznie 
o m iędzypaństwowe, w  których czasami uczestniczy ten lub ów  uczeń. 
Reprezentuje on w ów czas barw y Rzeczypospolitej. W prawdzie u w zglę­
dnienie ew. rekordowego rezultatu stanow iłoby przekroczenie regula­
minowe, ale z punktu w idzenia sportu szkolnego, godne najżyw szego 
poklasku.

Niechaj złamanie suchego paragrafu będzie skrom ną nagrodą dla te­
go kolegi, któ ry dzięki sw ej usilnej pracy i talentowi, uznany został za 
godnego w alczenia w  koszulce z B iałym  Orłem.

D ruga spraw a —  „czy mecz szkoły z klubem , można nazw ać zaw o­
dami szkolnym i?" —  W ystarczy tutaj stwierdzić jeden fakt: szkolne 
koła sportowe walczą z klubem  tylko  w  tych ośrodkach, w  których nie 
ma innego stow arzyszenia sportowego uczniów. (C zyli tylko  w  małych 
miasteczkach).

M iniaturowy kiubik  jest jedyn ym  lokalnym  ryw alem  i  trudno żądać, 
by. uczniowie albo w yjeżdżali ustawicznie do obcych m iejscowości, a l­
bo obracali się ciągle n a w łasnym , małym podwórku.

Reasumując, uważam, że w yn iki uczniów, uzyskane w  zawodach 
szkoły z jakim ś klubikiem , powinny być uwzględniane w  tabeli.

D. R.

T.  t e  O f  i  H  S Z B 4 & L I % 1 V C H
L wów

W  dn. 21 i 22 bm. odbyły s ię  na 
k i^ te j p ływ aln i M KW F., p ływ ac­
k ie  mistrzostw a lw ow skich  szkół 
średnich. N a starcie stanęło 147 za-

p. w izyt. Maź, a zaszczycił je  sw ą 
obecnością p. kurator Kupczyński.

P ływ a c y  lw ow scy uzyskali sze­
reg  dobrych w yn ik ó w  i  w ykazali, 
iż  sport p ływ acki rozw ija  się w e 
L w ow ie w szerz i w zw y ż.. O czyw iś­
cie najlepszym i b yli zaw odnicy o 
wyrobionej już m arce w  rodzinie 
polskich p ływ aków  z mistrzem Pól 
ski Kunzelm anem  M., i w icem i­
strzem Zem yrem  n a czele. Zespo­
łow o najlepiej przygotow ani i n a j­
liczniejsi b y li zaw odnicy X  P ań­
stw ow ego Gimn. Dobrą form ę w y ­
kazali także p ływ a c y Państw . G i­
m nazjum  K upiec., a  praw dziw ą re ­
w elacją  b y ł zespół juniorów  V-go 
Państw . Gim n.

M istrzostw a od byw ały się w  2-ch 
grupach: jun iorów  do lat 14 i se­
niorów  ponad 14 lat. W  k lasyfik a­
c ji drużynow ej oficja ln ej, obejm u­
ją cej b iegi w  obu grupach oraz 
skoki, zw yciężyło  X  Państw . G im ­
nazjum  przed Państw . Gimn. K u ­
pieckim ; X I Państw. Gimn., P ań ­
stw ow ą Szkołą Techniczną itd. W e­
dług k lasyfik a cji n ieoficjalnej (w  
sztafetach 8, 6, 4, 2 i  w  konkuren­
cjach in dyw idualnych 4, 3, 2, 1), a 
obejm ującej jedyn ie  konkurencje 
biegowe, pierw sze miejsce zajęło X  
Gim nazjum  —  53 pkt., 2) Państw. 
Gimn. Kup. —  30 pkt., 3) X I G im ­
nazjum  —  16 pkt., 4) P.S.T. —  15.5 
pkt., 5) V  Gimn. —  11.5 pkt., 6) 
IV  Gimn. —  7 pkt., 7) II Gimn. —

pkt., 8) V III Gim n. —  4 pkt., 9) 
III Gimn. —  2 pkt., 10) X II Gim n.
—  1 ęk t. Pozostałe zespoły bez 
punktów.

W yn iki szczegółow e mistrzostw: 
Seniorzy: 100 m  styl. dów. —  1) 
Kunzelm an M . (K up.) 1:07.2; 2)
F urga (X  gim n.) —  1:18.5; 3) Che- 
tiner (II gimn.) —  1:19.7; 4) Ha- 
łaszyński (X  gim n.) —  1:20.7;

200 m  st. dow. —  1) Kunzelman 
M. (K up.) —  2:34; 2) F u rga (X )—  
3:06.4; 3) H ałaszyński (X )— 3:09.6;
4) Stępor (X II) —  3:15.8;

100 m  st. klas. —  1) Chorzew ski 
(X I) —  1:26.6; 2) Godowski (X )—  
1:36.9; 3) M ichotek (X ) —  1:41; 4) 
Sobczak (K up.) —  1:43;

-00 m  st. grzb.— 1) Z em yr (VIII) 
1:26; 2) M ajew ski (IV ) —  1:36;

3) Roth (P ST) —  1:42.4; 4) Szełę-
i (V) —  1:45.6;
sztafeta 3X100 m  st. zmień. —  1)

X  gim n. (Voise, G odowski, Furga)
—  4:34.2; 2) Państw . Gim n. Kup. 
(Kunzelm an M., Sobczak, Kuńzel-

an E.) —  4:37; 3) IV  gim n. —
06.4;
sztafeta 5X50 m dowol. —  1) X  

gimn. (Lew icki, Voise, H ałaszyń­
ski, Litw iński, Furga) —  3:03.8; 2)
X I gimn. —  3:24.8; 3) II  gim n. —  
3:25; 4) P S T  —  3:30.5.

Juniorzy: 50 m  st. dow. —  1) L i­
tw iński (X ) —  34; 2) Kunzelman
E. (Kup.) —  37.6; 3)— 4) Jaw orek 
(V) i Dacko (PST) —  40.8;

50 m  st. grzb. —  1) Voise (X ) —  
40.8; 2) Stus (X ) —  53.2; 3) Kazi-

mirowicz (K up.) —  1:07; 4) M itrę­
ga (X I) —  1:04.9;

50 m  st. klas. —  1) L udw ig (X) 
—  46.8; 2) B orow y (X I) —  48; 3) 
Gęsiorowski (III) —  48.2; 4) Gre- 
czyło (V ) —  52;

sztafeta 4X50 m. dow.— 1) G im ­
nazjum  X  —  2:41.4; 2) Państw . G. 
Kup. —  2:57.2; 3) P S T  —  3:09;

sztafeta 3X50 m  st. zmień. —  1) 
V  gimn. (Jedlecki, Radomski, Ja ­
w orek) —  2:17; 2) P S T  —  2:31; 3) 
Państw. Gim n. K up. —  2:35; 4) X I 
gim n. —  2:55.5.

Organizacja mistrzostw sprawna, 
kierow nictw o spoczyw ało w  rę­
kach  prof. Kam ińskiego. Zaintere­
sowanie w śród publiczności olbrzy 
mie, której gromadziło się każdo­
razowo około 300 osób. Dochód 
przeznaczono na FON,

Zbigniew

R ydzyna
W  dniach 13 i 14 m aja drużyna 

nasza uczestniczyła w  okręgowych 
m istrzostwach koszyków ki w  P o­
znaniu. P otw ierdziliśm y zdanie —  
iż  n a terenie K uratorium  jesteśm y 
nie do pokonania. 23 mecze tego 
roku szkolnego zakończyły się na­
szym i zwycięstw am i. Oto w yn iki 
turn ieju  w  Poznaniu:

G. O strów —  G. Kościan —  27:25.
Lic. A dm inistracyjne Poznań —  

Lic. Pedagogiczne W ągrow iec —  
24:13.

G. R ydzyn a —  G. Gniezno —  
35:12.

G. Gniezno —  G. Kościan— 21:13.
G. O strów  —  G. M arcinkow skie­

go Poznań —  21:15.
G. Gniezno —  Lic. W ągrow iec —  

53:20.
G. R ydzyn a —  Lic. Poznań —  

16:9.
G. R ydzyn a —  G. Ostrów— 42:15.
P o G- R ydzyn a —  drugie miejsce 

zajęło G. Ostrów, trzecie  G. M ar­
cinkow skiego —  zeszłoroczny m i­
strz, czw arte Lic. Adm inistr. Po-

Przechodząc do om ówienia dru­
żyn zanotować n ależy zawód, ja k i 
zgotow ało nam  G. Kościan, po któ­
rym  spodziewano się jednego z 
p ierw szych  m iejsc. K oledzy z K o ­
ściana grali słabo i spotkania prze­
g rali zasłużenie. Zespołowość gry  
szw ankow ała. N a tle ogólnych sła­
bych  strzałów  (nieprzyzw yczajenie 
się do bardzo sprężystych koszy) 
nieźle zareprezentowało się G. 
Gniezno, grające zupełnie popraw ­
nie i ładnie. Obrońca tytu łu  —  G. 
M arcinkowskiego, grało  b. dobrze, 
choć n iestety coś się nie k leiło w 
kom binacji. Lic. Adm inistracyjne 
ha dużym  poziomie. Lic. W ągro­
w iec —  drużyna zupełnie słaba —  
nie odegrała żadnej roli.

A  teraz finaliści: Gim .Ostrów, 
szykow ało się do łatw ego pokona­
nia nas.

Pomimo, że  się to nie udało —  
Ostrow iacy p okazali grę  ładną i 
skuteczną na meczach elim inacyj­
nych, szkoda, że  załam ali się w 
w alce  z  naszą drużyną. Inna rzecz, 
że R ydzyn iacy g rali bardzo dobrze 
i koledzy z Ostrowa szans na w y ­
granie nie mieli... Poziom turnieju 
ogólnie —  w y s o k i S . M.

Gnij zno
Celem ustalenia reprezentacji na­

szego gim nazjum na lekkoatletycz­
ne m istrzostwa okręgu poznańskie­
go odbyły się elim inacje z  udzia­
łem  w szystkich  czołow ych zawod­
ników naszego klubu. W yn iki szcze­
gółow e przedstaw iają się następu­
jąco:

Bieg 100 m: I  m. B iałecki (II kl.)
11.8 sek.; n  m. Horodyski (III kl.)
11.9 sek.; III i IV  m. Panczert (Il-a) 
oraz G raczyk  (I k l.) po 12,2 sek.

B ieg 400 m: I  m. Białecki (II kl.)
54.9 sek.; II m. Czajko w ski (kl. 
III-b) 56,9 sek.; III m. Panczert 
(Il-a j 57,5 sek.

B ieg 800 m : I  m. Białecki (II kl.)
2,06,01 min. (now y rekord gim na­
zja ln y ); II m. C zajkow ski (III-b);
III m. P riebe (III kl.).

Rzut dyskiem  2 kg: I m. Cie-
chomski —  27,45; Polus (III-b) —
24,28 m.

Skok w  dal: I m. Polus (III-b) 
568 cm; II m. Ardeński (III-b) 558 
cni; III m. Horodyski (III-b) 554

R zut k u lą  5 kg: I  m. Janusz 
(Il-a) 11,40 m; II m. K rzesiński 11 
m; III m. Berezow ski (IV-a) 10,87 
m ; IV  m. Polus (III-b) 10,06 m.

Na specjalne w yróżnienie zasłu­
gu je  w yn ik  kol. Białeckiego (II 
k l.) w  biegu na 800 m, przyczym  
zaznaczyć należy, że  w  wym ienio­
nym .biegu nie m iał żadnego po­
ważnego przeciw nika, co b y  go 
skłoniło do jakiegoś większego w y ­
siłku, oraz w yn ik  kol. Czajko w ­
skiego (III kl.) w  biegu na 400 m 
i kol. Horodyskiego w  biegu na 
100 m.

W dniach 13 i  14 bm. reprezen­
tacja naszego Zakładu uczestniczy­
ła  w  mistrzostwach okręgu poznan 
skiego w  koszyków kę w  Poznaniu. 
D rużyna gnieźnieńska m iała praw ­
dziwego „pecha", gdyż w  pierw ­
szej rozgryw ce natknęła się na pe­
wnego faw oryta turn ieju  —  G im ­
nazjum  z R ydzyn y. Mecz stał na 
wysokim  poziomie i przyniósł za­
służone zwycięstw o drużynie z R y ­
dzyn y w  stosunku 35:12, do przer­
w y  16:8. Z  powodu przegranego 
meczu, drużyna nie w eszła do f i­
nału, gdzie zajęłab y z pewnościę 
jedno z czołow ych miejsc.

W drugim  meczu, rozegranym 
po 20 m inutowej przerw ie d ruży­
na Grodu Lecha odniosła zw ycię­
stw o nad Liceum  Pedagogicznym  z 
W ągrow ca w  stosunku 53:20.

Ostatnie spotkanie z cyk lu  m i­
strzostw okręgu, przyniosło nam 
także zwycięstw o nad „H elladą" 
(Kościan) w  stosunku 21:13.

W  pow yższych meczach drużyna 
w ystąpiła w  następującym  skła­
dzie: Dolacki, Zgrajek, Dziel, Ja- 
rzembioki, K raw czyński, B irgfell- 
ner i K urzawa.

Dnia 10 bm. rozpoczęły się na 
boisku gim nazjalnym  rozgryw ki o 
mistrzostwo miasta Gniezna w  ko­
szyków ce oraz siatkówce. Do po­
w yższych rozgryw ek stanęły także 
3 drużyny naszego gimnazjum 
(dw ie koszyków ki i jedna siatków ­
ki). W yniki dotychczas rozegra­
nych spotkań przedstaw iają się  na­
stępująco;

K .S.G.G. II —  17 p. al. 38:48 dla 
wojskow ych, któ rzy przew yższali 
młodych zawodników gim nazjal­
nych siłą fizyczną. Sędziow ał p. 
Świniarski.

K .S.G.G. II —  P.P.W. (Pocztowe 
Przysposobienie W ojskowe) 27:16 
dla gim nazjalistów. Sędziow ał p. 
Dolacki.

Skład  drugiej drużyny przedsta­
w ia  się nast.: B irgfellner, Nowicki, 
Pannert, Berezow ski, Polus, Sita- 
rek i K urzaw a.

Reprezentacyjna drużyna siat­
ków ki rozegrała 4 mecze, które za­
kończyły się zwycięstw em  K . S. G. 
G., w ystępującym  zawsze w  iden­
tycznym  składzie: Dolacki, Szat­
kow ski, B irgfellner, N ow icki, P o­
lus i Sitarek.

K .S.G.G. —  tut. p u łk  piechoty 
2:0 w alkow er.

K.S.G .G . —  K .S.M . św. K azim ie­
rza 2:0.

K .S.G.G. —  17 p.a.l. 2:0.
K .S.G.G. —  G im nazjum  K upiec­

kie 2 :1 .
Ostatni mecz stał na b. w ysokim  

poziomie. G im nazjum  K upieckie w 
ostatnim czasie b. się poprawiło, 
co jest n iew ątpliw ie zasługą p.

Erof. Paulusa, któ ry gra  także w  
arw ach G. K . Zainteresowanie 

meczam i ze strony kolegów  duże.

W  rozgryw kach  p iłkarskich o mi 
strzostw o, Liceum  i  G im nazjum  im. 
Boi. Chrobrego prow adzą . klasy 
III-c, Il-b, I  lic. (reprezentacja
2-ch klas). R o zgry w ki obfitują w  
szereg niespodzianek. W yn iki spot­
kań przedstaw iają się nast.:

III-c —  III-a 3:2; I l-b  —  IV-a 
1:0; III-a —  IV -a 5:0; III-b —  
III-c 2:2; I lic. —  Il-b  2:1; I  lic.
—  IV -b  3:0; III-a —  Il-b  1:1; III-a
—  I lic. 3:1; III-b —  I lic. 2:2;
Il-b  —  III-c 3:2.

M istrzostwa zostaną ukończone 
w  przyszłym  tygodniu.

Stenzel A.
korespondent.

Taka sob ie  b a jeczka  
o p ływ a k u  

i lek koa tlec ie
C T )lyną ł ro z  p ły w a k  w  je zio rze  
* A  na  b lis k im  brzegu  

D rw ił ze ń  le kk o a tle ta , że  m oże  
Z a w sze  go p rześcignąć, a  n i k t  m ii  

w  biegu
P ły n ą c  n ie  dorów na.

Z gn iew a ło  to  m is trz a  w ó d y  
N a b rze g  w ięc  w y sk o c zy ł w  te j  

c h w ili
I  rze k ł:— „ Z robim y inne  za w o d y “. 
I  w e p ch n ą ł b iegacza w  o tch łan ie . 
„— T e ra z  ja  na  lądzie, a  ty  w  

w odzie  panie  
K rz y k n ą ł za  n im  —  „ Z obaczym y  

k to  le p szy !“. 
A le  sp ra w ied liw e  są w y r o k i B oże  
Z araz w ięc  kara  spo tka ła  py sza łk a  
P ły w a k  p ob ieg ł —  biegacz u to n ą ł 

w  jezio rze :  
Z . Troull.
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Po p ięc io d n io w ej bata lii p rzeg ra n a

P o l s k a - N i e m c y  2 : 3
Wspaniała walka Tłoczyńskiego

Trzydniów ka pucharowa prze­
ciągnęła się niespodziewanie do 
pięciu dni. Niemcy, w  razie zwycię 
stw a w  p iątkow ych  singlach i de­
blu sobotnim w ybierali się do do­
m u ju ż  w  sobotę wieczór, musieli

jednak pomimo kom plikacji deblo­
w ych  posiedzieć w  W arszaw ie aż do 
w torku, a zamiast w yw ieść przew i­
dziane przez M enzla w  jego arty­
kułach przedpucharowych (Menzel 
jest zresztą bardzo znanym i cenio­
nym  dziennikarzem) „pięć do kół­
ka " udali się do Szw ecji na dalsze 
rozgryw ki po ciężkiej i  w yczerpu­
jącej w alce równego z równym.

Rozstrzygnięcie meczu m iało za ­
paść w  poniedziałek, ale skutkiem  
przedłużenia się spotkania Tłoczyń* 
skiego z M enzlem w  trzygodzinną 
pięciosetową dramatyczną w alkę i 
zw ycięstw a polskiego zawodnika, 
nie udało się dokończyć decydują­
cego spotkania Henkel —  Baworow 
ski i dopiero w e w torek  zakończy­
liśm y d efinityw nie najciekaw sze 
tenisowe spotkanie sezonu,, a równo 
cześnie odpadliśmy od dalszych roz 
gryw ek  o puchar Davisa.

B r a w o  „ I g n a c ”!
Spotkanie Tłoczyńskiego z Menz­

lem  przejdzie do historii nie tylko 
ja ko najpiękniejsza w alka w  karie­
rze „Ignaca", ale i  ja ko przełom owy 
dzień, któ ry  dosadnie wskazał, że 
stajem y na rów ni z  najlepszym i te­
nisistam i Europy, że m inęły już 
czasy, k ied y można b yło  powiedzieć 
sobie z  góry: na tym  spotkaniu k ła ­
dziem y krzy żyk . Tenisiści nasi jesz­
cze pewnie nie raz przegrają, ale 
n ikt ju ż  nie może stanąć do w alki 
z  biało -  czerwonym i barw am i z 
nadzieją na łatw e zwycięstwo.

W alka Tłoczyńskiego z Menzlem 
b y ła  w spaniałym  widowiskiem 
sportowym . W  takiej formie T ło­
czy ński może śmiało nie tylko  m a­
rzyć ale realnie m yśleć o sukcesach 
na terenie P aryża  czy też W im ble- 
donu i otrzym ać miejsce „punkto­
w an e" na liście dziesięciu n ajlep­
szych. M eyersa. W alczył on z g łę­
bi kortu  bez zarzutu, w ytrzym yw ał 
dłuższe w ym ian y piłek, daw ał so­
bie  n a w et radę z podciętą p iłką 
Menzla, którą Niem iec potrafi zu­
pełnie wyprow adzić z równowagi 
Baworowskiego. W alka obu graczy 
przy  w yrów n anych  umiejętnościach 
by ła  typow ą w alką nerwów, z  k tó ­
re j P olak w yszedł ostatecznie z w y ­
cięsko. Menzel, k tó ry  się nie dał 
w yprow adzić z  rów now agi podczas 
swego pierwszego spotkania piątko 
w ego i panow ał nad sobą przez 
cztery sety w alk i z Tłoczyńskim , w 
p iątym  zupełnie się  „rozkleił". Z a ­
czął protestować przeciw  orzecze­
niom sędziowskim (niesłusznym pa 
rokrotnie zresztą dla obu zawodni­
ków, gdyż n iektórzy sędziowie za­
miast spoglądać na piłki, śledzili 
grę —  czy ńie można b y  na przy­
szłość poprosić na sędziów linio­
w ych  reprezentantów nieco star­
szego pokolenia?), robić jakieś m i­
n y  i gesty w  kierunku lo ży  dyplo­
matycznej, a w  ostatnim gemie 
cisnął n aw et rakietą o ziemię...

W  pierw szym  secie M enzel w y ­
raźnie górow ał i w yg ra ł go zdecy­

dowanie 6:2. D rugi set przynosi sy­
tuację zupełnie inną. Tłoczyński po 
kazuje „pazury" i przy stanie 1:1 
w yg ryw a  po kolei w szystkie gemy, 
wreszcie M enzel zdobywszy jedne­
go gem a oddaje ostatniego i stan 
setów brzm i 1:1. W trzecim  secie 
Niem iec rew anżuje się i po zacię­
tej w alce w yg ryw a  7 :5. Czw arty 
set przełom owy —  z początku na­

le ży  do Menzla, k tó ry  w alczy  za­
wzięcie i pragnąc zyskać na czasie 
odpoczywa po każdym  gemie, zaży­
wa jakieś mikstury, obwiązuje so­
bie szyję szalikiem, by po ch w ili go 
zdjąć, jednym  słowem oszczędza 
się. Jednak Tłoczyński, k tó ry  ma 
nadzw yczajne wprost pociągnięcia 
przy stanie 3:2 w ygryw a po kolei 
dwa gem y, w tedy M enzel celowo 
oddaje ostatniego i czw arty set koń 
czy się w yn ikiem  6 :2  na korzyść 
Polaka.

Ostatni set w ytw arza atmosferę 
w ysokiego napięcia, każda dobra 
p iłka Polaka nagradzana jest dłu­
go niem ilknącym i oklaskami, zepsu 
ta przez Niem ca przeciągłym  szme­
rem  odprężenia. Początkow o Men­
zel prowadzi 3:2, Tłoczyński w y ­
rów nuje jednak na 3:3 i w ygryw a 
servis Niemca. Od tej chw ili za­
czyna się denerwująca w alka o 
każdą piłkę. Prow adzą kolejno obaj 
zawodnicy, lecz M enzel jest już Wy 
czerpany nerwowo, zaczyna prote­
stować na decyzję sędziów, nie w y ­
chodzą mu najprostsze piłki... W re­
szcie p rzy  stanie 8:97 dla Tłoczyń­
skiego i 30:30 —  P olakow i w ycho­
dzą dwa przysłow iow e „asy" ser­
w isowe, które M enzel pakuje  w 
siatkę 9:7 w yg ry w a  Tłoczyński. Na 
tablicy w yn ików  przesuw ają się cy 
fry: Polska —  Niem cy 2:2. Po raz 
drugi już Tłoczyński wyniesiony 
zostaje na rękach z kortu.

Tomasz Domaniewski

Pamiętajmy o nartach!

N i e s t e t y ,  a l e  2 : 3 !
A  teraz decydująca rozgryw ka. 

Baw orow ski nie jest w  sw ej w ie l­
kiej formie, w yraźnie zdenerwowa 
ny, w ygląda n a zmęczonegó. Nikt 
nie ma w ielkich  ilu zyj co do osta­
tecznego wyniku, ale na dnie serca 
tli się iskierka nadziei. Już jednak 
pierw sze p iłki rozw iały ją. P ojedy­
nek B aw orow skiego z H enklem  w y 
kazał zdecydow aną przew agę za­
w odnika niem ieckiego, któ ry  w y ­
grał dw a pierw sze sety w  stosunku 
6.4, 6:2, w yn agradzany za ładną 
grę rzęsistymi oklaskam i widowni.

Henkel nie robił praw ie błędów, 
świetnie chodził do siatki, a  jego 
p lbcingi i smecze b y ły  nie do ode­
brania. W ykorzystyw ał rów nież sła 
b y serw is Baworowskiego, zw łasz­
cza drugą piłkę, z  której przecho­
dził odrazu do ataku. W trzecim 
secie p rzy  stanie 1:1 przerwano 
w alkę z powodu zapadających ciem 
nosci.

W piątym  dniu batalii tenisowej 
B aw orow ski zaczął grę  doskonale 
pod każdym  względem , Z  punktu 
zaatakow ął Niemca, chodził do siat 
ki, naw et serw is jego najsłabszy 
punkt, w ychodził zupełnie nieźle. 
W  ten sposób doprow adził do 3:1 i 
40:15 na sw ą korzyść. Od tego jed ­
nak momentu Henkel stając przed 
m ożliwością przegrania seta, a na­
w et i niepewnych losów całego 
spotkania rozpoczął p iorunujący a- 
tak. N arzucił Baw orow skiem u swój 
sposób gry, odpędził go na koniec 
kortu, m ęczył go przyciętym i pił­

kam i i zm usił do gry  defensywnej. 
W  ten sposób zdobył po kolei trzy 
gem y, w ygrał seta 6:3, i ustalił w y ­
nik meczu 3:2 na korzyść Niemców.

Dochód z meczu przyn iósł 38 ty ­
sięcy złotych, z czego organizator 
spotkania W K S L egia otrzym ała 
20%; zaś na zw iązki tenisowe pol­
ski i niem iecki przypadło po 9 ty ­
sięcy złotych. Na marginesie tego 
Obliczenia w arto b y  przypomnieć 
o zabaw nym  incydencie, któ ry się 
zdarzył dobre parę lat temu, gdy 
nasi tenisiści, w ylosow ali jako 
p rzeciw nika A nglię. M ecz odbył 
się w  Londynie i  skończył wprost 
w  piorunującym  tem pie sromotną 
porażką Polaków  0:5. W ystarczy 
dlą przykładu przytoczyć, że nasz 
doubel przegrał spotkanie w  21 
pnnutl Q dy naszą drużyna szcze­
rze zm artwiona szykow ała się w 
hotelu do powrotu, z jaw ił się skar 
om k angielskiego związku teniso­
w ego i w ręczy ł naszemu kierow r 
nikow i sporą ilość funtów, która 
przeliczona na złote (funt sta) 
w ów czas 46 zł) dała astronemicz- 
ną ją k  na kieszenie naszego związ 
ku —  sumę. B y ł to dochód z me­
czu, podzielony w edług regularni- | 
nu na połowę pomiędzy strony w al 
eząee. Po tym  nieoczekiwanym  . za 
strzyku" finansowym  hum ory zna 
czme się popraw iły, a związek 
przez parę lat podobno czerpał 
fundusze na szkolenie naszych gra 
czy z  „angielskich pieniędzy".

etpa runge.

Zim a się sko czyła... G dzieś je ­
szcze n a szczytach  leżą  osta t­

k i śniegu, a le  o jeździe  n a  n artach  
nie m a ju ż  m o w y. Z bocza gdzie  
n iedaw no w yc zy n ia liśm y  piękne 
ew olucje na wiosennym firnie —  
dziś p o k ry te  są k o lorow ą gam ą 
k ro k u só w  i pierw iosnków , w y r a ­
s ta jących  z soczystej zieleni. Nie 
n a le ży  jed n a k  zapom inać o p rzy -  
izłym  sezonie na rciarskim  i o de­

skach, któ re to w a rzy szy ły  nam  w  
w ie lu  tegorocznych  w ęd rów ka ch . 

T R Z E B A  JE  Z A B E Z P IE C Z Y Ć  
N A  LA T O .

N a rty  pozostaw ione przez k ilk a  
m iesięcy bez opieki zm ien iają się 
do niepoznania. P ięk n e , jesiono w e 
h ikorow e deski, k tó re  m ia ły  na 
w iosnę k lasyczn ą lin ię, często na 
je sien i p rzyb ierają  ta k  fan ta sty- 

k sz ta lty , że n a w et n a jw p ra w - 
| n iejsze  oko nie odróiżni ich od 
j z w y k ły c h  k a w a łk ó w  drzew a p rze- 
j znaczonych  n a spalenie. Tem u na- 
i le ży  zapobiec.

P IE R W S Z Ą  C Z Y N N O Ś C IĄ  
P R Z Y  Z A B E Z P IE C Z E N IU  N A R T  
B Ę D Z IE  ICH  IM P R E G N A C JA . 
Sposobów  im p regn ow an ia je s t  k il­
ka. N ajbardziej odpowiadającym 
sw em u ce lo w i będzie im pregno­
w an ie  zapom ocą o le ju  lnianego. 
W tym  celu n ależy uprzednio oczy­
szczone desk i u sta w ić poziom o na 
dw óch  krzesła ch , ślizgam i do gó­
ry , a następnie  n a la ć do ro w k a 
sporą ilość o le ju . N astępn ie  n a le ­
ż y  d eski pozostaw ić w  spokoju  
p rzez  jed n ą dobę, a n a  d ru gi dzień 
resztk i o le ju , k tó re  nie zd ą ży ły  
w siąkn ąć, w to pić w  deskę zap o ­
m ocą lutla m p y, lub żelazka.

Im pregn ow ać m ożna rów nież 
ja k im k o lw iek  sm arem  lub sp e cja l­
n ym  im pregnatem  do na rt, k tó ry  
m ażn a dostać w  k a żd y m  sklepie  
sportow ym .

B ardzo dobrym  sposobem  jest 
im pregnow an ie zapom ocą p olitu ­
ry  z ja zd o w ej (n a le ży  odróżniać 
p olitu rę  z jazd ow ą od z w y k łe j) . 
P o litu rę  trzeba n a jp ie rw  nieco 
rozrzedzić acetonem  lu b  sp iry tu ­
sem a następnie  w ciera ć w  czysz­
czoną deskę aż do o trzym an ia po­
łysk u .

D R U G IM  E T A P E M  B Ę D Z IE  
Z W IĄ Z A N IE  N A R T . J a k  w ia d o ­
mo, n a rty  njuęzą m ieć pod w ią za ­
n iem  odpow iednie w y g ięc ie . O sią­
g am y to zapom ocą zw iązan ia  dzie- 
b ów  i ty łó w  n a rt i %’łożenie m ię­
dzy n a d ty  k locka. D zio b y z w ią zu ­
je m y  m o żliw ie  blisko  koń ca nart, 
je d n a k  n ie  w  ten sposób, ab y się

o d gin ały za  w ie le . T y ły  w ią żem y 
rów n ież  n a końcu, a następnie 
m ięd zy obie n a rty  w cisk a m y k lo ­
cek. K lo ce k  n ie  m oże b yć  szerszy 
n iż 10 —  12 cm  i  pow in ien b y ć  u -  
m ieszczo ny nieco b liże j dziobów  
n iż  szczęka n a rty . W  ten  sposób 
m am y ju ż  n a rty  p rzygotow an e na 
le tn i sen. P O Z O S T A JE  JE S Z C Z E  
K W E S T IA , G D Z IE  N A L E Ż Y  P O ­
S T A W IĆ  N A R T Y . N a jlep iej do 
tego celu nadaje się piw nica, ale 
pod w aru n kiem , że  je s t sucha. W  
w ilg o c i n a rty  się  paczą. Jednak w  
zb y t  su chym  m iejscu  rów n ież  nie 
n a le ż y  desek um ieszczać, g d yż  m o­
że się zda rzyć, ż e  n a rty  roze- 
schn ięte  p rzez  lato po p ierw szym  
w yjeźd zie  n a  śnieg w ic h ru ją  się w  
n iep rzy jem n y sposób.

Z ao piek o w a w szy się w  ten spo­
sób deskam i na lato , m o żem y b yć  
p ew n i, że  n a początku  zim y, b ę ­
d ziem y m ie li sprzęt znakom icie 
p rzygotow an y.

Mistrzostwa koszykówki w Kownie
(K o resp o n d en c ja  w ła sn a  „ Spor tu  S zk o ln eg o " )

O twarcie III M istrzostw Europy 
w  koszyków ce m ęskiej odbyło się 
bardzo uroczyście. Dokonał go o- 
sobiście P rezydent L itw y  Antonas 
Smetona, w  obecności wodza ar­
m ii litew skiej Gen. Rastikisa oraz 
członków  rządu.

N a w ielką halę, mogącą pomie­
ścić około 10.000 ludzi w ypełnio­
na po brzegi, w kroczyły z  rozw i­
niętym i sztandarami drużyny sied 
miu państw. (Finlandia ma dopie­
ro przyjechać w  poniedziałek). Na 
czele kroczyła Estonia za nią Fran 
cja, W ęgry, W łochy, Łotwa, P ol­
ska i L itw a. W  drużynie francus­
kiej budził sensację siw y, z  bar­
dzo pokaźnym  brzuszkiem, starszy 
pan ja k  się późriiej okazało... tre- 
ner.

G d y drużyny u staw iły się na bo 
isku, P rezydent Smetona dokonał 
otwarcia III-ich  M istrzostw E uro­
py. Następnie rozpoczęła się uro­
czysta prezencja poszczególnych 
państw. .

D rużyny w ychodziły kolejno 
przed lożę honorow ą i w  skupie­
niu w ysłu ch iw ały swego hym nu 
narodowego, poczem zespoły od­
b yw ały  honorowe okrążenie doko­
ła  boiska przyjm ow ane fren etycz- 
nym i oklaskami. Po skończonej 
prezencji rozpoczęły się pokazy 
tańców ludow ych wykonanych 
orzez hoże dziewczęta litewskie. 
Tańce w yp ad ły nader udatnie.

P o tańcach nastąpił gwóźdź

stów y mecz koszyków ki żeńskiej 
W arszaw a —  Kowno. Rozpoczęło 
sie od serdecznego powitania. Ka 
pitanka drużyny polskiej K am ec- 
ka  w ręczyła Litw inkom  piękny 
nroporzec z b iałym  orłem, L itw in ­
k i zaś zrew anżow ały się dużą la l­
ką ubraną w  narodow y strój l i­
tewski.

M ecz rozpoczął się szybkim i obu 
stronnymi atakim, które p rzyn o­
szą Litw inkom  lekk ą przewagę 
w yrów naną następnie przez Polki 
celnie strzelanym i wolnym i. Prze­
bój K am eckiej i celne dalekie strza 
ły  B ruszkiew iczów ny zapewniają 
Polkom prowadzenie 12:8. Mamy 
jeszcze dw ie m inuty do przerw y. 
P olki opadają na siłach, Litw in ki 
zry w a ją  się do ataku i w yrów n u­
ją. P rzy  stanie 12:12 sędziowie 
W łoch i Francuz ódgw izdują przer 
wę.

Na trybunach w ielka konstei na­
cja. W szyscy spodziewali się miaź 
dżącej przew agi Litw inek, które, 
trenowane na wzorach am erykań­
skich przez Lubinasa (reprezen­
tant U . S. A . na Olimpiadzie w 
B erlin ie), bardzo starannie p rzy­
goto w yw ały się do tego spotkania. 
To też po przerw ie drużyna litew ­
ska ostro dopingowana przez zgro­
madzoną publiczność zdobywa
przewagę. K ilk a  zagrań blokin- 
giem  udaje się im doskonale rezul 
tatem  czego jest przew aga 8 pun­
któ w  nad Polkam i. Następuje zmia 

oczekiw any przez wszyst- [ na w  drużynie polskiej. Na m iej- 
ierpliw ością m iędzym ia I sce niedysponowanej dziś B rzu-

stowskiej \ychodzi G ruszczyńska. 
Zn)iana ta jest barejzp pdąttia. Pol 
k i grają  bardziej zdecydowanie. 
Obrona nasze gra  bardzo dobrze. 
A ta k  Kam ecka, W ardyńska i Gru 
szczyńska pracuje coraz lepiej, w y 
nikiem  czego są kosze zdobyte 
przez K am ecką z  p ozycji podkoszo 
w ych  i G ruszczyńską z dalekich. 
W ytrąca to Litw in ki z  rów now a­
gi. Załam ują się i pozw alają P ol­
kom  wyrównać.

N a m inutę przed końcęm  gry  
w yn ik  brzm i 28:29 dla Kowna. 
M am y jeszcze okazję w ygrać spot­
kanie. Oto F ilipiaków na przedo­
staje się na połowę przeciw nika 1 
strzela z półdystansu, niestety 
strzał nie b y ł celny. W  parę se­
kund potym sędziowie odgwizdu- 
ją  koniec meczu. W arszawa prze­
g ry w a  jednym  punktem . W ynik 
ten jest w ielkim  sukcesem Polek, 
które w  m arcu zakończyły już 
swój sezon, a do powyższego spot­
kania m usiały sztucznie przedłu­
żać okres sw ej form y. W yn ik ten 
jest tym bafdziej cenny, że osiąg­
nięty na obcym terenie z  napraw ­
dę doskonale grającym  przeciw n i­
kiem. Najlepszą zaw odniczką spot 
kania b yła  szybką i ruchliw a K a ­
mecka, która b yła  zaczątkiem każ 
dej akcji Polek  i głów nym  moto­
rem  drużyny. Odpowiednikiem jej 
w  drużynie litew skiej b yła dosko 
nała obrończyni Jazbutiene. Poza- 
*vm w yróżn iły się w  drużynie 
W arszawy Bruszkiewiczówna, Gru 
zczyńska i Filipiaków na.

G azety litew skie  w yróżn iły K a ­
mecka, Bruszkiewiczównę i Grusz 
czyńską. która m>ała sw ój dzień w  
strzałach z daleka.

P u n k ty  d la drużyny polskiej 
zdobyły: G ruszczyńska 10 K am ec­
ka 7, Bruszkiew iczów na 5, W ardyń 
ska 3, Janicka 2 Brzustow ska 1; 
d la litew skiej: M ileraite 6, Astrau 
skaite 6, M arkeviciene 5, Jazbutie- 
rić 4, Vailokaity le  2, K arnilaviciu- 
te 2 i  Blozyte  2.
, W  sobotę odbyło się losowanie. 

G ra każdy z każdym , a w ięc w  su­
mie gram y 7 meczów. Na pierw szy 
ogień w ylosow aliśm y Estonię, w  
której w ystąpią czterej starzy ru ­
tyniarze dobrze nam znani: V ik- 
stein (2.04 m tr.), Ericsson (mistrz 
Estonii w  dysku), A ltosar i  W ido- 
gradow. Poza tym  pierw szego dnia 
mistrzostw odbędzie się bardzo cie 
kaw e spotkanie L itw a  —  Łotw a. 
Jak tw ierdzą Litw ini na tym  me­
czu zależy im  n ajw ięcej (lokalne 
derby). W ystąpią oni z 3-m a ame 
rykań skim i Litw inam i z o lbrzy- 
nem  Lubinasem  (2.06 m tr.) repre 

-entantem  U. S . A . na Olimpiadzie, 
Budrinuasem i Krauciunasem  na 
czele. W  drużynie litew skiej, k tó ­
ra jest ogólnym  faw orytem  m i­
strzostw w ystąpią m iędzy innymi 
dw aj uczniowie Norkus (jest w  8- 
■nej k lasie gim nazjum ) oraz 17-let 
ni Lesciuskas (Liceum  technicz­
ne). Jeśli chodzi o nasze następne 
mecze to w yglądają one następu­
jąco: w e w torek z Francją, w  śro­
dę z Litw ą, w  czw artek z  W ęgra­
mi,, w  p iątek z Finlandią, w  sobo­
tę z W łocham i i w  niedzielę ostat­
ni mecz z Łotw ą. Inne mecze w  po 
niedziałek:

F rancja —  Finlandia 70:11. W ło­
ch y —  W ęgry 39:21. L itw a —  Ł o ­
tw a 37:36.

Jerzy Gregołajtis.

Pite słów 
na marginesie 

tabeli leiiks atletycznej
Ostatni tydzień przyniósł w yn i­

ki, ja k  n a stosunki szkolne, tak  re­
w elacyjne, że tabele nasze strąciły 
rychło sw oją aktualność. Do tej 
ch w ili zaszło kilkanaście zmian a 
w szystkie najpoważniejszego k ali­
bru.

I tak  padły po długim, kilkuna- 
stomiesięcznym życiu dw a rekordy- 
szkolne Polski. T ra f chciał, że oba 
dotyczą pchnięcia kulą...

Jeden z nich, w  k u li cięższej, 
7J4 k ilow ej uzyskano n a zawodach., 
zorganizowanych w  Różanymstoku. 
Zapew ne zaw ody te przeszły nie* 
zauważone przez w ielu  kolegow - 
Czytelników , a przecież b y ły  n a j­
w iększym  przebpjem ostatniego nu 
meru.

W  Różanymstoku startow ało wie 
lu znanych uczniów sportowców Z 
m iejscow ych szkół, ja k  również ko 
lęgów  z Suw ałk  i Sejn. Nic więc 
dziwnego, że przy tak  dobranym 
tow arzystw ie uzyskano ca ły  szereg 
doskonałych w yn ików .

A  n a czele ich kroczy 13,40 me­
tra w k u li V A  k ilow ej. Dokonał te­
go w yczyn u kol. Tom czyk, przega­
niając tym  samym dotychczasową* 
go leadera tegorocznych tabel, ko* 
legę Hubenego, oraz —  co w ażn iej­
sze  kol. Zdzitowieckiego, z  G im ­
nazjum  D ługosza (W łocław ek), 
k tó ry  równo 18 miesięcy temu 
m iał rezultat 13,18 m. R ekord ten 
p rzetrw ał do tej pory, ja ko jeden z 
najstarszych.

Teraz (popieważ kol. Zdzitowie- 
ck i od roku nie jest ju ż  uczniem) 
czekam y na ripostę kol. Hubenego.

W  ram ach zaw odów  harcerskich 
w Iłow ie dh K orn alew ski rzucił k n  
lą p ięciokilow ą —  16.29 m, pod­
w yższając rekord szkolny, będący 
rów nież w  posiadaniu kol. Zdzito­
w ieckiego o całe 24 centym entry!

Tak w ięc ub. tydzień stał pod 
znakiem siły  i  prężności mikSM 
rąk. Nie w ątpim y ani na chwilę, 
że gd y zajdzie tego kiedykolw iek  
potrzeba —  równie daleko i skute­
cznie rzucą dziesiątki i setki tysię­
c y  m łodych rąk  —  granaty!

W obec ostatnich zmian podaje­
m y listę rekordów  szkolnych: 100
m: G órzyński 11 sekund, 200 pi: 
W ojciechow ski 52,8 sek.; 800 me­
trów: H oła 2:02 sek.; 1500 metrów: 
Konopnicki 4:15 sek.; skok w zw yż: 
M okszki 1,8354 cm; skok w  dal: 
G órzyński 6,96 m ; skok o tyczce: 
Mokszki 3,35 m ; trójskok: Górzyń­
ski 13,52 m; pchnięcie kulą 5 kg: 
K om alew ski 16,29 m ; l 'A  kilową: 
Tom czyk 13,40 m; rzut dyskiem  1 
kg: K orn alew ski 51,24 m ; 2 k g: Żu­
rek  38,51 m ; rzut oszczepem 600 
gr: Reksiński 56,15 m ; 800 gramo­
w ym : K orn alew ski 56,54 m; szta­
feta 4X100 m etrów  Liceum  Mech. 
z  G rudziądza 45,8 sek.; sztafeta o- 
lim pijska —  K orpus K adetów  z 
R aw icza 3:32,4 sek.

N a zakończenie zwracam y się z  
gorącą prośbą do Tam opolan o ja k  
najszybsze przysłanie brakującego 
zaświadczenia kierow nika zawo­
dów  z dn. 18 maja, stw ierdzające­
go zgodność korespondencji z  rze­
czywistością.

Ew. uwzględnienie przysłanych 
w yn ików  pozm ieniałoby paru lea­
derów!

Podobną prośbę zasyłam y do Ro­
goźna!

js.



S P O R T  S Z K O L N Y

Chorzów
M EC Z W  SIA TK Ó W K Ę  

O M ISTRZO STW O  Ś L Ą S K A  
M.K.S-ÓW.

W  dniu 20.5. odbył się mecz 
siatków kę o m istrzostwo Śląska 
M .K.S. m iędzy M .K.S. Ta m . Góry 
a M .K.S. Chorzów.

S kład  drużyny M .K.S. Tarn. G ó­
ry: Urbaczka, Tomanek, K rzem iń­
ski, Kurpierz, W ielgosz rez. Led-

S kłąd  drużyny M .K.S. Chorzów: 
Reiske, Jakubczyk, O lejn ik, Gro- 
chut. Kałdonek.

W yn ik: 2:1 (10:15, 15:2, 15:9) dla 
M .K.S. Chorzów. S ędziow ał p. prof. 
Szymoński.

W  dniu 20.5. odbyły się zawody 
w  szczypióm iaku o mistrzostwo 
Ś ląska M .K.S-ów  m iędzy M.K.S. 
Tąrn. G óry a M .K.S. Chorzów.

S kład  drużyny M .K.S. Tarn. G ó­
ry : Urbaczka, K urpjarz, Swoboda, 
Zagśnik, Szoska, M iglus, K rzem iń­
ski, Spałek, K ostka, K ow alski i 
W ielgosz.

Skład  drużyny M .K.S. Chorzów: 
T ie l, Izbicki, W eigel, W ięcierz, M i­
ko łajczy k , W acław ek, Jaziok, P o­
w era, Oremek, Stolingw a, Walc, 
M arkiew ka.

B ieg  n a 400 m.:
1. Straszyński (Chorz.)
2. W alczak (K rak.)
3. K acerz (K rak.)
4. Sochor (Chorz.)
5. U dak (Zagł.)

Rzut oszczepem:
1. H ull (K rak.)
2. Z ając (K rak.)
3. R eiske (Chorz.)
4. B erdek (Zagł.)
5. B ruzi (Zagł.)
6. W eigel (Chorz.)

B ieg 1.500 m.:
1. M arlikow ski (K rak.)
2. K u lik  (Chorz.)
3. S iw y  (Chorz.)
4. Jabłoński (K rak.)
5. K acprzycki (Zagł.)

Skok wdał:
1. Borow iecki (Zagł.)
2. K otuła (Chorz.)
3. Bystrzycki (K rak.)
4. W eigel (Chrz.)

K ołodziej (Zagł.)
Sztafeta 4 X 100 m

1. K ra kó w  (Puka, B ystrzycki, 
W aw rzkiew icz, O rczykow ski 46.0.

2. Chorzów  (K otuła, Socher, 
Gnot, G iirtler) 46.2.

3’. Zagłębie (Borowiecki. Szczęs­
ny, Srocki, K asprzycki) 47.6.

P U karze  m is trz a  szkół B yd g o szczy  gnn n  im . M. J . P iłsudskiego  ba ­
w ili  w  T o ru n iu  gdzie  zre m iso w a li z  L ice u m  B ud. 3:3 (1 :2).

Pierw szą bram kę uzyskuje 
trzeciej m inucie K urpierz, niedłu­
go rew an żu je  się W alc, strzelając 
w  9-tej min. bram kę. W  dw ie min. 
później ten sam gracz lokuje  piłkę 
w  siatce 'p rzeciw n ika. W  dalszym 
ciągu g ry  K urpierz zdobyw a dru­
g ą  bram kę dla Ta m . G ór w  19 min,, 
oraz w  min. później Tiel z  Chorzo­
w a  strzela dw ie bram ki. N a tym  
zakończyła się p ierw sza połow a gry  
p rzy  stanie 4:2 d la M .K.S. Chorzów. 
P o  10 min. przerw ie grę obejm ują 
T a m . G óry i u zysku ją  w  6-tej min. 
g r y  bram kę zdobytą przez Spałka. 
W  10-tej min. rew anżuje  się Tiel 
zdo byw ając p iątą bram kę dla Cho­
rzow a. Ten sam gracz po pięknym  
przeboju w  15-tej min. zdobyw a 
następną bram kę. Potem  in icjaty­
w ę  przejm u ją Ta m . G óry, zdoby­
w ając w  16-tej i  19-tej min. bram ­
k i strzelone przez Krzem ińskiego. 
N a  tym  zakończono zaw ody przy 
stanie 6:5 d la M .K.S. Chorzów. Gra 
b y ła  żyw a i emocjonująca. Sędzio­
w a ł p. prof. Szymoński.

PILICA NOŻNA.
W  zawodach o m istrzostwo p iłk i 

nożnej M .K.S. C horzów  w yg ra ł w  
Tarnow skich Górach z tam tejszym  
M .K.S. 3:0 (2:0); natom iast w  ko­
szyków ce M .K.S. Chorzów  został 
pokonany w  stosunku 50:18. 
TR ÓJM ECZ L E K K O A T L E T Y C Z N Y  

M .K.S-ów 
K ra kó w  —  Zagłębie, D ąbrow skie —  

Chorzów.
W  dniu 20.5. rozegrany został 

trójm ecz lekkoatletyczny K ra kó w —  
Zagłębie, D ąbrow skie —  Chorzów. 

B ieg 100 m.:
1. B orow iecki (Zagł.) 11,7
2. O rczykow ski (K rak.) 11,8
3. G not (Chorz.) 11,9
4. K asprzycki (Zagł.)
5. K otuła (Chorz.)
6. W aw rzkiew icz (K rak.)

Skok w  zw yż:
1. R eiske (Chorz.)
2. Bochenek (K rak.)
3. K ałdonek I  (Chorz.)
4. B ru zi (Zagł.)
5. Karton (K rak.)
6. Śpiew akow ski (Zagł.)

Rzut kulą 7.250 kg.:
1. B orow iecki (Z agłJ  11,48
2. Reiske (Chorz.) . 11,37
3. Neuw ert (K ra k.) 10,90
4. K ozłow ski (Zagł.) 10,89
5. Osiecki (Chorz.) 10,10

Sztafeta olim pijska:
1. C horzów  (Straszyński, C iii 

tlei*, Gnot, K otuła) 3.43.2.
2. K ra kó w  (O rczykow ski, W awrz 

kiew ićz, W alczak, Niew olski) zd y­
skw alifikow ani.
3. Zagłębie  (Szczęsny, Kacprzycki,, 
Ładoń, Chm urzyński) 4.01.7.

Rzut dyskiem :
1. Z ając (K ra k.) 33,39
2. R eiske (Chorz.) 33,15
3. W eigel (Chorz.) 29.95
4. N iw iński (Zagł.) 29,79
5. K ra jew sk i (Zagł.) 27,68

S kok o tyczce:
1. Bochenek (K ra k.) 3.20
2. W ojew oda (K ra k.) 3.10
3. Lauterbach (Zagł.)
4. K ałdonek (Chorz.)
5. W alc W iesław  (Chorz.) 2.70

Ogólna punktacja:
I. K ra kó w  77 pkt.

II. Chorzów 72 p k t .;
III. Zagłębie  48 pkt.

W. Szymoński 
naucz. w ych. fiz. 

k ierow nik zawodów.

Płock '
W  dniu 18 b. m. .K oło  Sportow e 

„Jagiellon ka" rozegrało mecz p iłki 
siatkow ej i koszykow ej z  „D ługo­
szem  z  W łocław ka.

M ecz w  siatków kę w yg ra ł zasłu­
żenie „D ługosz1 w  stos. 18:16 i 15:7.

W  pierw szej terc ji gra  b y ła  ha- 
ogół w yrów nana, częściowo naw et 
p rzew ażała „Jagiellon ka11, prow a­
dząc 14:11.

W  drugiej tercji ca łkow ita prze­
w aga „D ługosza11. Z  „Jagiellon ki" 

w yróżnienie zasługują: M azo­
w iecki, Lekis i Św ierkocki.

W  koszyków kę „Jagiellon ka1

N a czoło w y b ili się w  tym  meczu 
Pełka, zdobyw ca 10 pkt. i W it­
kow ski St. strzelec 7 pkt.

D obrze p ilnow ani K urkow ski i 
M irew icz z „D ługosza" nie m ogli 
w iele  zdziałać. Bardzo ambitnie 
g rał I  atak  w  składzie: B iedrzycki, 
W itkow ski St. i  Paśniewski. Stosu­
n ek koszów  nie odpowiadał prze­
biegow i gry.

Kosze- d la „Jagiellon ki11 zdobyli: 
P ełk a  10, W itkow ski St. 7, Jabł- 
czyński 4, P ankiew icz 2 i W itkow ­
ski Boi. 2.

W dniu 13 bm. K oło Sportowe 
„Jagiellon ka" rozegrało mecze: lek 
koatletyczny, p iłk i nożnej i siatko­
w ej z G .K.S. „R ekord" —  Skępe—  
W ym yślin. W  zawodach b rały  u- 
dział ty lk o  cztery k lasy  obydwóch 
gim nazjów.

W  lekkiej atletyce na uw agę za­
słu gu ją następujące w yn iki:

100 m: Lew andow ski (Rek.) 12 
sek.

S kok w zw yż: 1) B rzeziński (Ja­
giellonka) 162.5 cm; 2) Lew icki 
(Jag.) 147.5 cm.

S kok w  dal: 1) K isielnicki (Re­
kord) 552 cm; 2) Droheim (Jag.) 
545 cm; 3) K obyliński (Jag.) 539

D ysk 1 kg: 1) Lew andow ski
(Rek.) 52.72 m ; 2) L ew icki (Jag.) 
46.80 m; 3) Statulew icz (Jag.) 
45.30 m.

K u la  5 k g : 1) Żółtow ski (Jag.)
14.07 m; 2) Pach (Jag.) 13.33 m; 
3) Lew icki (Jag.) 13.09 m.
Oszczep 800 gr: 1) Lewandowski
(Rek.) 40.70 m.

W  ogólnej punktacji zw yciężyła 
„Jagiellon ka" w  stos. 37:30.

L iceum  Budowlane —  T o ru ń  go śc iło  m istrza  szk ó ł B ydgoskich  g im n . 
im  M  J . P iłsu d skie g o  rem isu ją c  3:3 (2:1).

golnie podobali się: środkow y Goź­
dzik, lew y łącznik, odznaczająca się 
długim, pew nym  w ykopem  obro­
na i bramkarz. „Jagiellon ka" pre­
zentow ała się lepiej ja ko całość. 
Bram kę dla gospodarzy uzyskał 
M ichalski, a dla gości Goździk i le ­
w y  łącznik.

Po przerw ie „Jag." m iała prze­
w agę, gdyż zaczęła grać długimi 
podaniami, lecz w skutek przem ę­
czenia nie w yzyskała licznych sy­
tuacji podbramkowych. „Jag." w y ­
stąpiła w  składzie z dnia poprzed­
niego.

W  koszyków kę „Jag." rozgrom i­
ła  w  nieoficjalnym  spotkaniu dru­
żynę gości w  stos. 30:6. Można było 
uzyskać jeszcze w yższy w yn ik, lecz 
grano tylko  3X8 min.

Kosze d la „Jag." uzyskali: Paś­
niew ski 8, W itkow ski St. 6, B ied­
rzy cki 6, P ankiew icz 4, Jabłczyń- 
ski 4 i P ełka 2.

Skład „Jag." obrona: W itkow ski 
Boi., Tom aszewski (Pankiew icz); I 
atak: Biedrzycki, W itkow ski St.,
Paśniewski; II atak: Jafcłezyński, 
Pankiew icz i Pełka.

M ichalski i Biedrzycki.

Łowicz
P aństw ow e Liceum  Pedagogicz-

. _o______  ..     , : w  Łow iczu gościło u  siebie
Bezpośrednio po zawodach lek- czw artek dnia 18 m aja kolegów

koatletycznych roźegrano mecz pił­
k i nożnej, w  którym  „Jagiellon ka" 
pokonała „R eko rd" w  stos. 2:0 
(2:0). P ierw szą bram kę dla „Ja­
giellonki" strzelił M azowiecki, ą 
druga padła z  ładnie skombinowa- 
nego rzUtu pośredniego przy współ 
udziale W itkow skiego z Cichalew- 
skim, oraz p rzy  ' w inie lew ego o- 
brońcy gości.

U gości najlepsi byli: środkowy, 
twardo i ostro grają ca obrona, oraz 
bram karz. U  gospodarzy w yróżnił 
się młody, p ra w y pomocnik, K u ­
czyński. Skład  d ru żyn y „Jagiellon­
k i": bramka: R ajew ski; obrona:
G ierzyński (Z arzycki), K ulesza; 
pomoc: Buczyński, W itkowski St., 
Paw likow ski; atak: Krasnodębski, 
Ćichalew ski, M ichalski, Mazowiee- 

Pacholczyk,

Państw ow ego G im nazjum  i Liceum 
im. Stan- Staszica w  Zgierzu, z 
którym i rozegrano mecz w  siatków ­
kę i koszyków kę n a własnym  bo-

Do meczu w  „siatkę" stanęły 
drużyny w  następujących skła-

Zgierz: św iątczak, Bartsch, K u ź­
miński, Bień, P rzybylski, Szym ań­
ski.

G im n . C urie  -  S k ło d o w sk ie j  
k l. 1 lic. O d le w e j:  J a rm u lsk a , L e j­
m a n , Z io ło w sk a , K ra m a rk ó w n a , 

P o łu d n ik ie w ic z , S k o w ro ń sk a .

P rzy  zapadającym  ju ż  zmroku 
rozegrano m ecz siatków ki. Dobrze 
dysponowana „Jagiellon ka" odnio­
sła w  dniu tym  trzecie z rzędu 
zw ycięstw o w  stos. 2:1. U  gospoda­
rzy  klasą d la siebie b y ł M azow iec­
ki, k tó ry  w yró żn ił się dobrymi, o- 
strym i serw am i i  ładną grą przy

W  dniu 14 bm. K oło nasze gości- 
u siebie mistrza szkół w łocław ­

skich w  piłce nożnej, Państw ow e 
Gim nazjum  M echaniczne i nieste­
ty, przegrało w  stos. 1:2 (1:2).

U  graczy „Jagiellon ki" dało się 
zauw ażyć przemęczenie sobotnim 
meczem z drużyną skępskiego „Re 
kordu".

Gra była bardzo żyw a  i interesu­
jąca; obfitow ała w  szereg obustron 
nych  kom binacji i ładnych, błys-

,-anżowała za poprzednią porażkę . kaw iczn ych zagrań. Goście sw ą grą 
/e W łocław ku w  stos. 25:20. „ fa ir"  zdobyli sym patię i uznanie

„Jagiellon ka" grała pięknie i | płockiej widowni. B y li lepsi tech- 
w ygrała  dzięki lepszej dyspozycji nicznie i kondycyjnie, oraz wyróż- 
strzałow ej i grze w  polu. 1 niali się grą „głów kam i". Szcze-

G ra b yła bardzo ciekaw a i obfi­
towała w  w iele  bardzo emocjonu­
jących  momentów. Pierw sza p ar­
tia należy do gospodarzy, w  dru­
giej przew ażają goście i w reszcie w 
trzeciej przygniatającą przewagę 
m ają łow iczanie ostatecznie z w y­
ciężając w  stosunku 2:1 (15:11)

: (12:15) (15:5).
1 Goście zaprezentow ali poziom 
niezbyt w ysoki i w idać było u  nich 
brak igran ia. W yróżnili się u nich 
iepszym zagraniem  Św iętczak i 
Bień.

„■Pedagodzy" po ostatnim meczu 
z drużyną m iejscowego gim nazjum 

.w ystąp ili w  zmienionym składzie, 
co w yszło im na korzyść. N a w yróz 
nienie zasługują Miłosz i Bończyk 
o dobrych i silnych ścięciach oraz 
G abryelski dobrze w ystaw iający 
piłki.

M ecz koszyków ki rozegrano w  
■kładach:

Zgierz: Szymański, Grobelny,
w iętczak (K uźm iński), K ozłow ­

ski (D ębow ski), M alinowski.
Łow icz: Reczko, Posłuszny, W ró­

blew ski (Leszczyński), Stępniew ­
ski, K rólew ski (K w arciń ski).

Od samego początku gra jest 
niezw ykle  szybka i  interesująca. W 
ciągu pierw szej połow y przew aga 
gości, k tó rzy  dużo i celnie strzela­
ją, podczas gd y „pedagogom " ata­
ki się nie udają z powodu n ied y­
spozycji strzałow ej. Do przerw y 
w yn ik  brzm i 31:14 d la Zgierzan.

W  drugiej części k arta  się < 
w raca —  gospodarze otrząsają się 
z  przew agi i rozpoczynają ostro 
nacierać. Duża przew aga uw idacz­
nia się w  ostatecznym niespodzie­
w an ym  w yn iku, mecz bowiem  koń­
czy się zw ycięstw em  Łow icza 
sunku 48:37.

U  gości bardzo ładnie zagryw ał 
Szym ański (18 koszy) i Grobelny 
(10). Od większej porażki uchroni­
ła drużynę Z gierza św ietna obrona. 
Z  Łow iczan w yróżn ił się strzelają­
cy b. dużo i celnie z każdej pozy­
cji Reczko (24 kosze) oraz W rób­
lew ski ( 1 2 ).

Poziom obu drużyn dość wysoki, 
opanowanie techniczne p iłk i dobre, 
choć obie drużyny niezupełnie b y ­
ły  zgrane. j

Publiczności oklaskującej dobre 
zagrania jednej i  drugiej drużyny 
stosunkowo dużo.

Sędziow ał dobrze p. prof. T. 
Łaszcz. Tadeusz R. B o n ieck i

Lida
W tym  tygodniu skończyliśm y 

rozgryw ki o m istrzostwo gim n. trój 
kam i. Zespoły podzieliliśm y na 
dw ie grupy. Z aw o dy prowadzone 
b y ły  systemem punktowym . W  gru 
pie starszej na 10 drużyn pierwsze 
m iejsce zdobyła k l. II  lic., drugie 
kl. IV, trzecie kl. III.

W grupie młodszej pierw sze miej 
sce kl. Ila, drugie k l. Ilb , trzecie 
k l. Ib na 9 startujących drużyn.

N a marginesie zaznaczam, że za­
w ody sta ły na w ysokim  poziomie.

X
Ponadto dnia 30.IV reprezenta­

cja gim nazjum  rozegrała mecz ze 
Szkołą Podchorążych tut. pułku 
piechoty w  Lidzie. W ygryw a jąc w  
siatkę 2:1, przegryw ając w  kosza 
po bardzo ciekaw ej i am bitnej grze 
w  stos. 24:40.

X
Dnia 3.V na św ięto P. N. repre­

zentacja gim nazjum  brała udział w  
pokazowym  biegu sztafetowym  
4 X  100 zdobyw ając pierw sze m iej­
sce na 4 drużyny. W biegu 110 m. 
przez p łotki m iał bieg pokazowy 
uczeń gim nazjum  B. Runę, osiąga­
ją c  najlepszy czas dnia. W  koszy­
ków ce pokonaliśm y G im nazjum 
K upieckie w  st. 28:13.

W  niedzielę dnia 7.V  sekcja gier 
pod k ierow nictw em  panaRam szy, 
w yjecha ła do Baranow icz, gdzie ro­
zegrała m ecz z tam tejszym  gim n. 
im. T. R ejtana, w yg ryw a ją c  w  
siatkę 2:1 (14:16) (17:15) (15:8). W 
kosza odnieśliśmy zw ycięstw o w  
stosunku 25.18. Skład  gim nazjum 
lidzkiego w  siatkę (Bazalli, Runc, 
Raubo, Sperski, W ojtuszkiewicz, 
W asilewski) w  kosza (Runc, B a­
zalli, Paszkow ski, W asilewski, W oj- 
tnszkiew icz).

Zaw ody od byw ały się przy u lew ­
nym  deszczu. B. Runc

prezes koła sportowego.
Przypom inam y Koledze, że w szel 

k ie sprawozdania muszą być po­
świadczone przez w ych. fiz.

Redakcja.
Tarnów

M ECZE PIŁ K A R SK IE .
W  dalszym  ciągu rozgryw ek o 

mistrzostwo Tarnow a Lic. Handl. 
zrem isowało z Lic. Pedag. 2:2 pro­
wadząc do przerw y 2:0. Lic. Hand. 
zbyt pewne siebie o m ało tych  za­
w odów  nie przegrało. Z aw iódł na 
całej lin ii atak, któ ry  g rał bardzo 
chaotycznie, skutkiem  czego gra  za­
m ieniała się chw ilam i n a bezładną 
kopaninę. Lic. Pedag. dzięki ambi­
c ji zaw odników  uzyskało w yrów n a­
ne ze strzałów  Smodrzewskiego.

W  drużynie „handlow ców " do­
brze g rał R oik i Zyga, a w  Lic. Ped. 
Smoła i M iterka, k tó ry  b y ł najlep­
szym  graczem  na boisku.

Bram ki d la Lic. Hand. Zdobyli 
Augustyn i P irych. Sędzia p. Lon- 
czak dość dobry.

W  drugim  spotkaniu Lic. B ro­
dzińskiego, w ygrało  po bardzo nie­
ciekaw ej grze z Lic. M atematycz­
nym  w  stosunku 6:0 (2:0) przew a­
żając ca ły czas nad słabym  prze­
ciwnikiem .

B ram ki strzelili najlepszy gracz 
n a boisku B azali 4. K ozioł ze spalo­
nego oraz G arncarz z kornera przy 
pomocy bram karza „m atem aty- 

Joteł.ków " Śzumca.

U W AG A  
G IM N AZ JA  W A R SZA W SK IE. 
K l. IVb Gimn. Chrobrego z 

Grudziądza, jako zw ycięzca w  ko ­
respondencyjnych zawodach lek ­
koatletycznych organizowanych 
przez „Sport Szkolny", pragnie ro­
zegrać zaw ody lekkoatletyczne z 
którym ś z gim nazjów  w arszaw ­
skich.

uprasza się kierow ać 
ręce kol. Żelew skiego M ieczy­
ka, ucznia kl. IV b Gimn. Chro­

brego w  Grudziądzu.
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Warszawa
H A R CE R SKI 

W Y ŚC IG  K O L A R SK I
W ubiegły czwartek, 18 bm.. 

szosie w  Strudze, odbył się stara­
niem  Hufca H arcerzy Praga, w yś­
cig  kolarski na dystansie 38 km  o 
indywidualne i drużynow e mistrzo 
stw o Hufca. Startow ali harcerze 
drużyn P ragi oraz zaproszeni goś­
cie drużyn w arszawskich. W arun­
k i wyścigu dość trudne ze względu 
na m okra jezdnię. B ieg w y g ra ł d-h 
Cieplak E. (67 W.D.H.) w  czasie 1 
godz. 17 min. 11,2 sek., zdobyw ając 
tytu ł kolarskiego mistrza harcerzy 
Pragi, przed M uszyńskim J. (97 W. 
D. H.), oraz M aciejewskim  Wład. 
(67 W .D.H.). D rużynowo zw ycię­
stw o odniósł zespół 67 W.D.H.

M IĘ D ZYSZK O LN E  ZA W O D Y 
L E K K O A TL E TY C Z N E  

SZ K Ó Ł  ZAW ODOW YCH
W dniu 20.V. 1939, o godz. 12 od­

b y ły  się IV-te  m iędzyszkolne za­
w od y lekkoatletyczne szkół zaw o­
dow ych, w  których w zię ły  udział: 
P aństw ow e Liceum  Chemiczne, 
Państw. Lic. Drogowe, Państw. Lic. 
Budow lane i Państw. Lic. M ierni­
cze. Na zawodach obecni b yli pp. 
dyrektorzy oraz w ykładow cy w y ­
żej w ym ienionych szkół.

W yn iki zawodów w  poszczegól­
nych  konkurencjach:

Skok w zw yż: 1) B oguski (Drog.) 
159 cm; 2) K raw czyński (Drog.) 
154 cm; 3) Gótze (Bud.) 154 cm;
4) K obylski (Chem.) 154 cm; 5) 
Bojanow ski (Chem.) 148 cm; 6) 
Pietrusiński (Drog.) 148 cm.

B ieg  60 m: 1) Golian (Chem.)
7.3; 2) św itocz (Chem.) 7.4; 3) Gó­
tze (Bud.) 7.5; 4) Róziewicz (Ch.) 
7.6; 5) M iałkow ski (Mier.) 7.8; L a ­
skow ski (Bud.) 7.8; 6) Lew an dow ­
ski (Drog.) 7.8.

Pchnięcie kulą 5 kg: 1) Grochol­
ski (Chem.) 13.16 m; 2) M aliszew­
ski (Drog.) 12.73; 3) Skrzypkow -
ski (Drog.). 12.55 m; 4) Zinserling 
(Bud.) 12.24 m; 5) M atraś (Chem.)
12.04 m ; 6) Sęk (Mier.) 11.98 m.

Skok w  dal: 1) K raw czyński
(Drog.) 5.65 m ; 2) Jabłoński (Dro­
gow a) 5.53 m; 3) G eyer (Bud.) 
5.45 m; 4) M atraś (Chem.) 5.36 m;
5) Lew andow ski (Chem.) 5.20 m;
6) Ubysz (M ier.) 5.14 m.

B ieg  800 m: 1) Pietrusiński (Dr.) 
2:06.5; 2) Lenard (Bud.) 2:13.6; 3) 
B ojanow ski (Chem.) 2:14.7; 4) S ó j­
k a  (M ier.); 5) Lenart (Chem.); 6) 
Iw aszkiewicz (Drog.).

Sztafeta 4X200: I m iejsce zajęła 
sztafeta Państw. Lic. Chem. w  skła 
dzie: M ichnowicz, Jarzew ski, ś w i­
tocz i Golian uzyskując czas 1:43.7 
przed Państw . Lic. Drogowem w 
składzie: M aliszewski, Pietrusiński, 
Jóźw iak i L ew an dow ski w  czasie 
1:44.1 i Państw. Lic. Budowlanem 
w  składzie: G ótze, Frankowski, 
Brzozow ski i G eyer w  czasie 1:50.1. 
N a  czw artym  m iejscu znalazło się 
Państw. Lic. Miernicze.

R zut dyskiem  2 kg: 1) Sęk 
(M ier.) 30.15 m; 2) Zinserling (Bu­
dowlane) 29.82 m ; 3) Biełocerkow - 
ski (Chem.) 27.77 m ; 4) O pałczyk 
(Chem.) 27.64 m; 5) K ra c (Bud.) 
26.80 m ; 6) G andasiński (Bud.)
26.00 m.

W  ogólnej k la syfik a cji Państw. 
Lic. Chem. uzyskało punktów  74,5, 
zajm ując m iejsce pierw sze przed 
Państw . Lic. Drog., któ re  uzyskało 
punktów  67. Na trzecim  miejscu 
znalazło się Państw . Lic. Budowl., 
uzyskując punktów  38,5 i na czwar 
tym  miejscu Państw . Lic. M ierni-' 
cze —  16 punktów.

Tadeusz Okuniewicz, 
k ierow nik Koła.

X
W  szkolnym  parku sportowym 

państw ow e liceum  i gimn. im . Kr. 
W ładysław a IV  urządziło zaw ody 
lekkoatletyczne celem w yłon ienia 
reprezentacji szkoły n a m ające od­
b yć  się 4 czerw ca m istrzostw a lek ­
koatletyczn e szkół warszaw skich. 
Z  powodu rozm iękłej bieżni w yn iki 
uzyskano niezbyt dobre. 100 m. 
Troull 11,9 sek.; K oząnkiew icz 12,1 
sek. S kok w  zw yż: Xiężopolski 162 
cm. Oszczep 600 gr.: K urm an 40 m. 
Sztafeta 4X100 (W yczański, Kur- 
man, K oząnkiew icz, Troull) 49,9 
sek.

ZA W O D Y  P Ł Y W A C K IE
Dnia 18.V. 39 r. odbyły się w  ba­

senie Im ki p ływ ackie  mistrzostwa 
III Państw. Gimn. M ęskiego im. 
St. Żeromskiego. W  zawodach b ra­
ły  udział reprezentacje w szystkich 
klas. Zaw odn icy w y k a za li zupełnie 
dobrą formę, b ijąc w  k ilk u  konku­
rencjach rekordy naszego gim na­
zjum. Zawodom prowadzonym 
orzez p. prof. G lasera przyglądało 
się około 200 osób.

W yn iki szczegółowe przedstaw ia­
ją  się następująco:

Stylem  dowolnym : 25 m. dla klas 
Dierwszych: 1) K oziróg 23,8, 2) L  
wandow ski 24,7.

25 m. dla klas drugich: 1) A nt-
kow ski Ilb  15,7, 2) P aw łow ski Ila

17.2, 3) U łaszew ski I la  18,8, 4) Wa- 
wrzonkiewicz I lb  19,3.

50 m. dla kl. trzecich: 1) A dler 
I lia  39,8, 2) Frank I lia  41,4, 3) Fc- 
disz 42,3, 4) Haras Illb  43.

75 m. d la kl. IV-ych i liceum: 1) 
M ałecki IVb 1:06,4, 2) Janiszewski 
lV a  1:11,3.

S tylem  klasycznym . 25 m. dla kl. 
1-ych: 1) Zagórski 32,4, 2) Zaw adz­
k i 34,3.

25 m. d la kl. II-ich: 1) Wawrzon- 
kiew icz Ilb  22,5, 2) K otula Ila  23,7,
3) Adam ski U b 25,8, 4) M ajewski
Ila  27,3.

50 m. d la kl. III-ich: 1) D ąbrow ­
ski I lia  47,5, 2) K arasek I llb  48,6, 
Rogowski I ll-a  56,4, 4) Dembiński 
I llb  57,7.

75 m. dla kl. IV -ych  i lic,: 1) Ró­
żański I lio. 1:15, 2) Grzelakowsk: 
lV b  1:18,3, 3) Berm an IV a  l:2 l 

Stylem  grzbietow ym : 25 m. dla 
*u. i-ych: 1) Schatschm eider la  2t>,
2) W ojciechowski la  30,3.

25 m. d la k l. II-ich: 1) Kłos Ilb
20,6, 2) Schnell I la  23,2, 3) Prebsda 
I la  28,1, 4) K uczew ski I la  28,3.

50 m. dla kl. III-ich: D  Frost I llb  i
62.2, 2) Gram s I ll-a  58,3, 3) W asiak 1 
I lia  1:00,3, 4) Kosiński I llb  1:00.7.

dla kl. IV  i lic.: 1) Glonek 
IV a 1:18,2, 2) Różański I lic. 1:19,
3) M atuszewski IV b 1:29.

Sztafety: 5X25 d la  k l. I-ych: 1)
kl. Ia —  2:03, 2) Ib —  2:25.

10X25 dla kl. II-ich. 1) kl. I lb  —  
3:28, 2) I la  —  3:35,7.

5X50 dla kl. III-ich: 1) k l. I lia  —  
3:33,4, 2) I llb  —  4:13,5.

3X50 zmiennym dla kl. III-ich:
1) I llb  —  2:25.4, 2) I lia  2:43.

5X50 dla k l. IV-ych: 1) IV a 2:21. 
W punktacji ogólnej zw yciężyła 

kl. I lia  36 punktów, 2) kl. I lb  —  31 
p., 3) k l. Ia —  30 p., 4) I l lb —  29 p.,
5) i 6) kl. I l ia  i I llb  po 26 p., 7) 
Ib —  19 p., 8) I la  —  18 p., 9) H ic .  
—  9 pat.

Poza konkursem  A n tkow ski u zy­
skał na 75 dowolnym  czas 51,7 i na 
75 grzbietow ym  1:12,5.

Lublin
W  dniach 20 i 21 b. m. rozegrane 

zostały m istrzostwa szkół lubelskich 
w  lekkiej atletyce o nagrodę prze- , 
chodnią Lub. K oła  P.Z.W .F. W yni­
ki poszczególnych konkurencji 
przedstaw iają się następująco:

100 m. 1. M ichowski (Gim. Bato- i 
regó) 11.3; 2. Jung (Lic. Handl.) i
11.9; 3. M arzenta (Lic. Handl.) 11.9.

1.500 m. Tyrangel (Szk. Bud.)
4.41.2 s. Lisiak (Gim. Zam .) 4.52. I 

K u la  7 kg. 1. Oberda (Lic. Hand.) |
10.81m., 2. Lisiak (Gimn. Stan.) |
10.75 m., 3. Im birowicz (Lic. Hand.)
10.25 m.

K u la  5 kg. 1. Oberda (Lic. Han.)
14.96 fn „ 2. Turski (Gim. Stasz.)
12.96 m., 3. Lisiak (Gim. Stasz.)
12.63 m.

Trójskok. 1. W aszczuk (Szkoła 
Bud.) 11.72 m., 2- Luchniarski
(Staszyc) 11.61 m., 3. W yszyński 
(Lic. Hand.) 11.53 m.

Rzut dyskiem. 1. Oberda (Lic. 
Hand.) 36.24, 2. Lisiak (Gim . Stasz.) 
34.71, 3. M azurkiew icz (Lic. Han.)
31.10.

Skok w  w zyż. 1. Bocian (Lic. 
Handl.) 166 cm., 2. Jałocha (Gimn. 
Zam oj.) 160 cm., 3. Sozjan (Gim n. 
Zam oj.) 160 cm.

Skok wdal. 1. W aszczuk (Szkpła 
Bud.) 5.75, 2. M aciejw ski (Sz. Bud.) 
5.70, 3. B a łdyga (Lic. Han.) 5.67.5.

R zut granatem  (500 gr). 1. Ober­
da (Lic. Hand.) 75 m., 2. Gładkow- 
ski (Gim. Bat.) 69.69, 3. Sapiński 
(Gimn. Stasz.) 69.18.

Oszczep. 1. G dula (Szk. Bud.) 
43.43, 2. S ienknew icz (Stasz.) 39.78,
3. Sapiński (Stasz.) 39.60.

Sztafeta 4X100 m. 1. Gimn. Sta­
szica 48.5, 2. Lic. Handl. 48.8.

W  ogólnej punktacji.
1 m. Lic. Handl. im Vetterów

79.4 pkt.
2 m. Gimn. Staszica 66.2 pkt.
3 m. Szkoła Budow nictw a 56 pkt.

T. M. Bałdyga, 
Lic. Handl.

Biała Podlaska

skład drużyn wchodzą z Białej 
Podl.: Dzido, Lacie, Kozłow ski, Teo 
doruk, Bielecki. Drużyna Brześcia 
n. B.: Koźmiński, Ulianow, K la ­
czek, Sam borski i Żurowski. Forma 
gry  w koszyków kę pozostawia bar­
dzo w iele  do życzenia i to ze stro­
ny przeciwnika, któ ry  aczkolw iek 
technicznie w yżej stał od naszej 
drużyny, to jednak nie om ijał spo­
sobności do zademonstrowania w i­
dzom gry, w  niektórych w ypad­
kach dość brutalnej.

Kardasiew icz

M iędzyrzec
Dnia 14.V. odbyły się na boisku 

pryw atnego G im nazjum Kupieckie 
go w  M iędzyrzeczu zaw ody siat­
ków ki m iędzy drużyną żeńską G i­
mnazjum K upieckiego M iędzyrzec­
kiego a drużyną żeńską Gim naz­
jum Państw, i Liceum  Em. Plater 
w  B iałej Podl.

W  skład drużyny międzyrzeckiej 
wchodzą: H awryluków na, Kondra- 
tówna, Gaszewska, Wudarska, E lż­
bieta, W udarska W ala, Pawłowska.

W skład bialskiej wchodzą: W iś­
niew ska A., W iśniewska M., Sido- 
rowicz M., Sidorowicz B., W łodar­
czyk, Brzezińska.

Rozegrane b y ły  dwie gry  szóst­
kam i i trójkam i.

Zw ycięży ła  drużyna z  B iałej P. 
15:7, 15:4 w szóstkach; 16:14, 15:2 
w  trójkach. Jelonkówna H.

Nowogródek

Dnia 18 m aja gościliśm y u siebie 
drużynę Z w iązku Osadników z 
B rześcia n. Bugiem  —■ mistrza w 
koszyków ce na w oj. poleskie. Z a­
wodom sprzyjała piękna pogoda i 
licznie przyb y ła  publiczność. W y­
n iki: siatków ka 2:0 dla B iałej 
(15:12 i  15:6). W  skład drużyny 
B iałej Podl. weszli: Dzido, K ozłow ­
ski, K w oka, Gleb, P ałka i Tonkiel. 
W  drużynie gości grali: Martens, 
Ulianow, K łaczek, Żurowski, M ali 
now ski i Nowicki. Ogólnie gra nie 
stała na dość w ysokim  _ poziomie. 
G rały, można powiedzieć, jednost­
ki, wobec czego spotkanie wypadło 
blado, zawodząc w  zupełności przy 
zwyczajoną do nadzw yczajnych za­
grań publiczność. K oszyków ka przy 
niosła zw ycięstw o drużynie Zw iąz­
ku Osadników w  stosunku 37:27 
(do p rzerw y 11:19 d la gości), W

G im nazjum P ryw atn e „Ośw iata" 
obchodziło „Dzień Sportu" w  dniu 
20.V. 1939 r„  w  ramach którego 
oprócz g ier  drużynow ych przepro­
wadzono zaw ody lekko-atletyczne, 
na któ rych  uzyskano szereg nie­
złych  w yn ików , je ś li w eźm ie się 
pod uwagę, że trzecia klasa jest 
najw yższą w  tej szkole.

C h ł o p c y :
Trójbój.
1. Szlosberg 1223 punkt., 2. A lie- 

w icz 1212 punkt., 3. Grodzki 1106

S kok w  dal.
1. M owssowicz 538, 2. Kudzew icz 

508, 3. Szlosberg 507.
B ieg  100 m.
1. Szlosberg 13,0 sek., 2. Grodzki

13,4-sek.
S kok wzw yż.
1. Szlozberg 150, 2. K otow icz 145, 

3. D obrzyński 135.
B ieg  800 m.
1. K otow icz 2:28,6, 2. Fuks 2:31,2, 

3. Ostaszyński 2:36,7.
Pchnięcie kulą 5 kg.
1. A liew łcz 10.22, 2. Szlosberg

10.06, 3. Grodzki 9.43.
B ieg 3000 m.
1. K otow icz 11:29,9, 2. Szabunic 

11:53,4, 3. Dorożej 12:02,2.
R zut dyskiem.
1. K otow icz 33,11, 2. Boldo 30,55,

3. D obrzyński 25,95.
R zut oszczepem 600 gr.
1. K otow icz 33.62, 2. Boldo 29,86,

3. Szlozberg 28,87.
Siatków ka: III kl.: I I + 1 k l. —  2.0.
D z i e w c z ę t a .
Trójbój.
1. K arpow iczów na 1190,70, 2. Ko- 

rejów na 992.78.
Skok w  dal.
1. K arpow iczów na 396 cm., 2. K o­

rę jów n a 371 cm., 3. Karpińska 340

1. D ubowikówna 9,0 sak., 2. K o­
k o w ska  9,5. sek., 3. K orejw ów na
9,9 sek.

Rzut p iłką siatkową.
1. K arpow iczów na 25,47 m, 2. 

K aganów na 24,30 m, 3. Szonertów- 
na 23,18 m.

Na zakończenie uczniowie Gimn. 
P aństwowego rozegrali k ilk a  kon- 
kuren cyj, które nie odbyły się w  u- 
biegłą niedzielę w  ram ach wiosen­
nych mistrzostw szkoły. Oto ich 
w yn iki.

C h ł o p c y :
B ieg 1.500 m.
1. Niedźw iecki 4:58,4, 2. Seklecki

5:01,4, 3. W ejtko 5:33.
R zut oszczepem 800 gr.
1. K rasow ski 40.60, 2. Barance- 

w icz 37.29, 3. W ejtko 35.25.
Skok o tyczce.
1. K rasow ski 295 cm., 2. Ba ran - 

cew icz 260 cm., 3. Popow  250 cm.
Rzut granatem  800 gr.
1. K rasow ski 61.53, 2. Mursicz

60,19, 3. N iedźw iecki 51,29.
Uczeń K rasow ski w yjątkow o te­

go dnia usposobiony, zgłosił próby 
pobicia rekordu Now ogródka w  sko 
k u  w zw yż. P róba powiodła się 
K rakow ski skończył w zw y ż 165 cm.

Suw ałki
ŚW IĘTO P.W . i W.F.

Dnia 20 bm. odbyło się święto P. 
W. i W. F „  w  którym  w zięli udział 
nasi sportowcy. Przebieg zawodów
i  pokazów  b y ł im ponujący.

Publiczność zgromadzona w  licz­
bie około 3 tysięcy darzyła zawod­
ników  rzęsistym i oklaskami.

Na początku starosta Baranowski 
przyw itał zawodników, podkreśla­
jąc w  swoim przemówieniu znacze­
nie sportu w  życiu człow ieka i pań­
stwa. Należy podkreślić w ielk i u- 
dział m łodzieży wiejskiej, w  zaw o­
dach, która w alczyła zażarcie m ię­
d zy sobą, osiągając dość dobre w y ­
niki.

Nasi sportow cy G. K . S. pokaza­
li dobrą formę. P obili sw ój rekord 
w  sztafecie 4X100, osiągając czas
48,9 sek., następnie Dyndo R. (G. 
K . S.) pobił sw ój rekord życiow y, 
osiągając w  skoku w zw yż 1,68 cm.

Bardzo efektow nie w ypadła gim ­
nastyka rytmiczna, w ykonana przez 
naszą szkołę, a którą przygotow ał z 
nami p. pr. Sykuła. Za je j w yk o ­
nanie otrzym aliśm y dyplom z rąk 
prezydenta miasta p. W aleriana Ło- 
patto. Stanisław  Senda,

sekretarz G .K.S-u.

Łódź
SPR AW OZD AN IE Z ZAW ODÓW  

LE K K O A T L E T Y C Z N Y C H
N a boisku U. T. w  Łodzi, dn. 13 

bm. odbyły się m iędzyklasow e za­
w ody lekkoatletyczne G im nazjum i 
Szkoły M echanicznej X X  S alezja­
nów  w  Łodzi.

I miejsce zajęła kl. III G. M. 59 
pkt. II m iejsce zajęła kl. III S. M. 
45 pkt. III miejsce zajęła klasa Il-b  
G. M. 45 pkt.

W yniki:
100 m: I —  K ądzioia (III S. M.)

11,7 sek.; II —  L a k  (Il-b G. M.) 12 
• III —  K ułak  (III G. M.) 12,7

Siedlce

. M.)-  L a k  (Il-b 
2:22.8 sek.; II —  Dom owicz (II- 
G. M.) 2:24.6 sek.; III —  Baczyński 
(Il-a  G. M.) 2:24.7 sek.

Skok w  dal: I —  M ichalak (III
G. M.) 5.94 m; II  —  K ądzioła (III 
S. M.) 5.60 m; III —  Tański (II G. 
M.) 5.55 m.

Skok w zw yż: I —  M ichalak (III 
G. M.) 1.60 m; II —  Z aw artko (III 
G. M.) 1.45 m ; III —  Tański (Il-b
G. M.) 1.45 m.

Skok o  tyczce: I —  Kądzioła (II 
S. M.) 2.40 m; II —  K urzaw a (III 
S. M.) 2.30 m; III —  Żal (II S. M.) 
2.10 m.

Pchnięcie kulą 5 kg: I —  K lim ­
czak (II S. M.) 12.30 m; II —  Moks 
(II S. M.) 12.10 m ; III —  K ubik 
(II G. M.) 11.85 m.

Rzut oszczepem 800 gr: I —  K u ­
bik (Il-b  G. M.) 48.16 m; II —  La- 
wartko (III G. M.) 35.58 m ; III —  
K lim czak (III S. M.) 30.90 m.

Rzut dyskiem  1 kg: I  —  Moks 
(III S. M.) 40.05 m; II —  K ubik 
(Il-b G. M.) 38.20 m; III —  K lim ­
czak (III S. M.) 38.00 m.

Sztafeta 4X100: I— kl. III G. M.
52.8 (K ułak, D ąbrowski, Barwiń- 
ski, M ich alak).'

II —  kl. Il-b G. M. 54.2 (Lak, 
Tański, K ubik , Tomaszewski).

III —  kl. II S. M. 55.6 (Bachor, 
Szpakowicz, Ś ladow ski, Fausz-

W  dniu 18 m aja br. zakończyły 
się w  Łodzi zaw ody szermiercze o 
puchar p. w ojew ody Józewskiego. 
N ajlepszym  szermierzem tego tur­
nieju został ogłoszony kol. R ybicki 
z Gim. Zgrom adzenia Kupców, 
któ ry otrzym ał puchar d la szkoły, 
oraz z ło ty żeton Im ki i ufundowany 
przez konsulat an gielski floret i 
maskę na własność. D rugą nagrodę 
w postaci srebrnego żetonu Im ki 
otrzym ał kol.Z ejdler ze Szkoły 
Techniczno-Przem ysłowej, a trze­
cią (!!!) w  postaci bronzowego że­
tonu Im ki kol. Znoiko z Gimn. P ił­
sudskiego.

W yn iki szczegółowe tej ciekaw ej 
im prezy przedstaw iają się następu­
jąco:

Znośko —  Zynderm an 5:1; P a­
w łow ski —  Z ydler 3:5; R atajczyk—  
M atschke 5:4; Zynderm an —  k o m ­
pa 5:0; Znośko —  L ew i 5:3; R ybic­
k i —  Z ydler 5:4; Zynderm an —  L e­
w i 5:4; P aw łow ski —  R atajczyk 
5:2; M atschke —  Kompa 5:1; R y­
bicki —  P aw łow ski 5:1; Zydler —  
R atajczyk 5:2; M atschke —  Zynder­
man 5:0; Kom pa —  Znośko 5:0; (re­
w elacja!!!); R ybicki —  L ew i 5:0; 
Zydler —  M atschke 5:3; Ratajczyk 
--Z yn derm an  5:4; Kompa —  Pa­
w łow ski 5:3; Z y dler —  L ew i 5:2; 
Znośko —  R atajczyk 5:0; R ybicki—  
M atschke 5:1; R atajczyk —  Kom ­
pa 5:1; Znośko —  P aw łow ski 5:1; 
P aw łow ski —  Lew i 5:3; Matschke
—  P aw łow ski 5:1; R ybicki —  Znoś­
ko 5:3.

Z aw ody stały n a dość w ysokim  
poziomie a niektóre w a lk i (szcze­
gólnie R ybicki —  Z ydler i R ybicki
—  Znośko) dostarczyły publiczno­
ści dużo em ocji sportowego zado­
w olenia. J. Gałązkówna.

T R Z Y  Z W Y C IĘ ST W A  M.K.S-U 
W SIATKÓW C E, K O SZYK Ó W C E  

I  P IŁ C E  NOŻNEJ
Dn. 21.V. na boisku Gimn. i  Lic. 

im. B. Prusa rozegrane zostały za­
w ody siatków ki i koszyków ki. W 
siatków ce przeciwnikiem  M .K.S-u 
b y ł S.K.S. Orlęta —  Ł uków  (G im ­
nazjum i Lic. im. T. Kościuszki). 
M ecz ten zakończył się naszym 
zwycięstw em  w  stosunku 2:0 (15:5, 
15:10).

D rużyny zagrały w  następują­
cych składach:

„O rlęta" —  Łuków : Osypinski, 
Tubelewicz, Łęczycki, Chromiak, 
K opeć i Oksiutowicz.

M. K. S.: —  Uziębło, Gruszecki, 
Kamiński, K ubacki, Szym ański i 
K ietliński.

Cała drużyna M .K.S., mimo bra­
k u  treningu, zagrała zupełnie do­
brze i am bitnie. U  gości brak zgra­
nia. W  koszyków ce przeciwnikiem  
naszym b y li absolw enci szkół sie­
dleckich, dawni członkowie M.K.S.

I ten mecz zakończył się zw y­
cięstwem  M .K.S. w  stosunku 34:8 
(12:4).

M.K.S.: K ubacki, Fedorowicz,
K ietliński —  obrońcy; Różak, Stań 
ski, Szym ański J., Górski, B ulik —
atak.

Absolw enci: Barbachowski, Jan­
kow ski —  obrońcy; Pećko, Brodzi- 
kow ski, K opczyk  —  atak.

I Punktam i podzielili się: M.K.S. 
—  R óżak 17, G órski 8, Szym ański
4, Stański 5. Absolw enci: Brodzi- 
kow ski 4, Pećko 4. Sędziow ali siat­
ków ką: p. Barbachow ski; koszy­
ków ką: p. prof. Hermanowski. W i­
dzów 200.

O O
P o południu n a boisku W . K . S. 

rozegrany został mecz p iłk i nożnej 
pomiędzy M iędzyszkolnym  K. S. i
5 .K .S . Orlęta (Ł u ków ). B y ł to 4-ty 
mecz w  tym  sezonie i czw arte zw y­
cięstwo. M .K.S. zw y ciężył w  druz­
goczącym  stosunku 11:2 (3:2). G o­
ście zaprezentowali się nieźle do 
przerw y, prow adzili kolejno 1 :0  i  
2:1, później M .K.S. p rzejm u je in i­
c jatyw ę i  nie oddaje ju ż  do końca. 
Po p rz e rw ij gra ch w ilam i zmie­
nia się w  trening na jedn ą bramkę. 
N ajlepsi na boisku to Trzos; g rał 
naprawdę nadzw yczajnie, św ietny 
technicznie; Różak i M aliszew ski w  
ataku, w  pomocy B u lik  i Szym ań­
ski. Po przerw ie doskonale grała 
cała drużyna.

B ram kam i podzielili się: Trzos 4, 
Różak 4, W yczółkow ski 2, oraz 1 
samobójcza. Dla gości strzelili: 
Osypinski i K opeć po 1. . Trzeba do­
dać, że  nasi przeciw nicy g rali am­
bitnie aż do końcowego gwizdka. 
Sędziow ał p. Ż ybu ra (P.W .L.). W i­
dzów 400.

M. K . S.: Szym ański J „  Fedoro­
w icz, Żbikow ski, B ulik, Szym ań­
ski Z., Skup, W yczółkow ski, Zach, 
Trzos, M aliszewski, Różak.

„O rlęta": Salek, Cegłow ski, Jęcz- 
m yk, P ietryk, K isiel, Trochimow- 
ski, Łukasiew icz, Osypiński, Ręka­
w ek, Kopeć, Gruszecki.

O O
N a boisku Gimn. i Lic. im. Boi. 

Prusa rozpoczęły się II Szkolne 
M istrzostwa Siedlec w  lekiej atle­
tyce, organizowane przez M. K . S. 
O dbyły się elim inacje w  rzucie gra 
natem, skoku w  dal i  biegu n a 60 
m. W  rzucie granatem startowało 
21 zaw odników  n a 34 zgłoszonych 
do mistrzostw.

Do fin ału  w  rzucie granatem  za­
k w alifikow ali się: 1) Zalew ski
(Prus) 51,00 m; 2) B ielecki (Prus)
47,00 m ; 3) M aciejew ski (Prus)
45,70 m ; 4) Filip  (S.R .P.) 42,50 m;
5) Trojanow ski (Prus) 42,50 m ; 6) 
U ziębło (Prus) 42,35 m.

W  skoku w  dal na m ocy specjal­
nej u ch w ały Z arządu , M .K.S. za­
kw alifikow ano do fin ału  bez startu 
następujących zawodników: W y­
czółkowskiego (Żółk.), Niekrasza
(Prus), K ubackiego (S.R .P.) i So­
chackiego (S.R .P.).

N a podstawie elim inacji do fin a­
łu  w  skoku w  dal weszli: Sztukie- 
w icz (Prus) 556 cm, Trojanowski 
(Prus) 543 cm.

Startow ało w  skoku w  dal 13 za­
w odników na 28 zgłoszonych.

W  biegu na 60 m zw y ciężył Helt- 
man (Prus) 7,4 sek. 2) 3) i 4)
Stański, O łdakow ski i M igdalski —  
w szyscy z Prusa po 7,5 sek.; 5) 
Sztukiew icz (Prus) 7,6 sek.; 6) 
K arpiński (Prus) 7,7 sek.

Startow ało 12 zawodników na 28 
zgłoszonych.

O O
Na 400 m samotnie pobiegł M ig­

dalski (Prus) i  u zyskał czas 57,6 s.
O O

Niekrasz (Prus) w  ram ach trój- 
m eczu Prus —  Ż ółkiew ski —  S ta­
szic u zyskał w  skoku w  dal 607 cm.

H . Staniszewski
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/Ila szaro

Odpowiedzi Czytelnikom...
p A N U  W . S U K . W  G O R Y L -  

L  K A C H  W IĘ K S Z Y C H :  N ie
p ro szę  p a n a . M io ta c ze m  n ie  n a ­
z y w a m y  b y n a jm n ie j  c h o reg o  na  
e p ile p s ję ,  to  m u s ia ła  b y ć  c h y b a  
p o m y łk a . Co s ię  ty c z y  d ru g ie g o  
za p y ta n ia , to  o  i le  n a m  w ia d o m o  
K a je ta n  W cią g ło  z  p a ń sk ie g o  r o ­
d z in n e g o  m ia s ta  n ie  b y ł  n ig d y  
m is tr z e m  ś io ia ta  w  b ie g u  n a  s to  
m e tr ó w . S k ło n n i  j e s te ś m y  p r z y ­
p u szc za ć , ż e  b la g u je .  
r ) A N I  E U L A L I I  K R Z E P K IE J  

Ł  W  W A R S Z A W I E :  N ie w ą tp l i  
w ie , sk o ro  j e s t  p a n i  n a js i ln ie js zą  
k o b ie tą  n a  T a r g ó w k u , m o ż e  p a n i  
z d o b y ć  m is tr z o s tw o  ś w ia ta  w  
w a lc e  k o b ie t.  C h c ie l ib y ś m y  t y l ­
k o  w  t y m  m ie js c u  n a d m ie n ić ,  że  
o b e c n a  m is t r z y n i  z m a sa k ro w a ła  
k ie d y ś  J o e  L o u isa , g d y  t e n  ją  z a ­
c z e p ił n a  u l ic y .  W  d a ls z y m  c ią g u  
z a p y tu je  p a n i  d la c zeg o  b ie g a cze  
n a  b ie żn i b ie g a ją  w  k ó łk o  i  w y ­
c ią g a  w n io s ę k , ż e  m a ją  d w ie  le ­
w e  n o g i. L o g ik a  te g o  w n io s k u  n ie  
p o d le g a  d y s k u s j i ,  n ie m n ie j  j e d ­
n a k  w ą tp im y ,  ż e b y  t a k  b y ło . Z a  
p o zd ro w ie n ia  d z ię k u j e m y .

P A N U  X A W E R E M U  F U , Z  K O  
Z O D O JÓ W  D O L N Y C H :  D z i­

w i  s ię  p a n , d la c zeg o  zo s ta ł  p a n  
p o b i ty ,  k ie d y  n a  z a w o d y  w  r z u ­
c ie  m ło te m  z ja w i ł  s ię  p a n  z  ta p i-  
c e rsk śm  m ło tk ie m .  W id z i  pan ... 
T r u d n o  j e s t  to  u za sa d n ić . P r z y ­
p u s z c z a m y , ż e  m o ż e  z r o b ił  p a n  
ja k iś  n ie o s tr o ż n y  ru c h  i  s p ło s z y ł  
p a n  z a w o d n ik ó w , k tó r z y  u c ie k a ­
ją c  s tr a to w a li  p ana .

P A N U  W Ł O D Z IM IE R Z O W I  
Z A R Y P IE  W  W IL N IE :  C h c ia ł  

b y  p a n  w ie d z ie ć  w  ja k i  sp o só b  m c  
ż n a  u z y s k a ć  m is tr z o s tw o  św ia ta  
w  p ły w a n iu .  P ro szę  p a n a ... te g o  
ża d e n  z  n a s z y c h  p ły w a k ó w  n ie  
w ie , a  p a n  c h c ia łb y  w ied z ie ć .  

jr r N T U Z J A Ś C I E "  Z  Ł A C H A -  
JOj D O J D ó W :  N ie s te ty  p ro szę
p a n a , n ie  m o ż e m y  te g o  p r ze p ro ­
w a d z ić . C h c e  p a n  g ra ć  w  re p re ­
z e n ta c y jn e j  d r u ż y n ie  p i łk a r s k ie j  
P o ls k i  i  z d o b y ć  n a  n a jb l i ż s z y m  
m e c z u  o s ie m n a śc ie  go li. O s ta te ­
c zn ie  n a w e t  d a ło b y  s ię  to  zro b ić , 
a le  ty d z ie ń  g r y  to  tro c h ę  z a  m a ło .  
N ie w ą tp l iw ie  g ra łb y  p a n  le p ie j  
o d  n ie je d n e g o  z  n a s z y c h  g ra c zy , 
a le  w i d z i  pa n ... to  s ą  s k o m p l ik o ­
w a n e  h is to r ie ,  k tó r y c h  w ła śc iw ie  
n i k t  n ie  ro zu m ie . N ie c h  p a n  p rze  
s ta n ie  o  t y m  m y ś le ć .

r> A N U  Z E N O N . T U M A N IK O -  
i  W l Z  K Ł A J  A :  M a  p a n  n a j­
zu p e łn ie js z ą  ra c ję . Z a w o d n ik  m a  
ją c y  d ru g ą , za p a so w ą  p a rę  nóg , 
m ó g łb y  is to tn ie  o siągać d obre  
c za sy  n a  p ię ć  k ilo m e tr ó w . N ie ­
w ia d o m o  t y lk o ,  c z y b y  go sę d z io ­
w ie  n ie  z d y s k w a li f i k o w a l i .  D al­
sze  in fo r m a c je  m o ż e  P a n  z n a ­
le źć  w  in te r e s u ją c e j  p io se n c e  p t .  
„ C z te ry  n o g i" . Z a  p o zd ro u ń e n ia  
d z ię k u je m y .

AA N D Y D A T O W I  N A  D U ­
B L I N "  W  L U B L IN IE :  Z a ­

p y tu j e  s ię  P a n : N a  ja k ie  tr u d n o ­
śc i n a p o ty k a  p o c z ą tk u ją c y  b o k ­
ser.

P o d o b n o  n a j tr u d n ie js z ą  rze czą  
w  b o k s ie  j e s t  c io s  z  le w e j... A le  
c z y  k to  p ró b o w a ł, b ę d ą c  w  r ę k a ­
w ic a c h  b o k s e r s k ic h , z ła p a ć  pch łę?  

r \O N  J U A N O W I "  Z  W A D O -  
y  L S  W IC : M a r y n a r k a  w  d d p k i  

m o ż e  n ie c h y b n ie  z n a k o m ic ie  h a r ­
m o n izo w a ć  z e  sp o d n ia m i w  g ro ­
s z k i ,  a  c a ła  ta  k o m b in a c ja  k a p i­
ta ln ie  s ię  n a d a w a ć  do  u p ra w ia -  

w ę d k a r s tw a , a le  p r zy p u s zc za  
m y ,  ż e  b a rd z ie j w y c z e r p u ją c e  in ­
fo r m a c je  n a  te n  te m a t  u z y s k a  
p a n  w  p iś m ie  „ P an  w s p ó łc z e s n y " . 
T o  n ie  je s t  n a sza  sp e c ja ln o ść .

50 K S E R O W 1 "  Z  B IA Ł E G O ­
S T O K U :  Co to  je s t  fa u l ,  to  

w ła śc iw ie  n i k t  n ie  w ie , ró ż n i  lu ­
d z ie  ró żn ie  to  so b ie  in te r p r e tu ją . 
W  k a ż d y m  ra z ie  m o ż e  p a n  b y ć  
p e w ie n , ż e  ja k  k to ś  b i je  p o n iże j 
ko la n a , to  to  n a p e w n o  m o żn a  n a ­
zw a ć  fa u le m . Z  o fe r ty  p a n a  na  
t e m a t  r o ze ra n ia  p o k a zo w e g o  m e ­
c zu  z  K o lc z y ń s k im  p r a w d o p o d d b  
n ie  n ie  s k o r z y s ta m y ,,  z e  w z g lę d u  
na  b r a k  s a li o d p o w ie d n ie j w ie l­
k o śc i, k tó r a b y  p o m ie śc iła  lic zn e  
rze s ze  p u b lic zn o śc i. P r z e s y ła m y  
n a w z a je m  p o zd ro w ie n ia .

j j l A N A T Y K O W I "  Z  U L IC Y  
r  R A K O W IE C K IE J :  W  z a ­

sa d z ie  sę d z ia  je s t  n ie ty k a ln y .  N ie  
je s t  to  w c a le  ta k ie  g łu p ie  p ra w o  
ja k  s ię  p a n u  w y d a je .  O czy w iśc ie ..  
J e ż e l i  n ie  u z n a ł  p ra w id ło w o  
s tr z e lo n e g o  go la ... N o , a le  w  k a ż ­
d y m  ra z ie  n ie  n a le ża ło  go  b ić  po  
g ło w ie  ż e la z n y m  ło m e m . N iec h  
p a n  so b ie  p o m y ś l i  j a k  m u  b y ło  
p ó ź n ie j  p r z y k r o .  A b s o lu tn ie  się 
n ie  d z iw im y ,  ż e  p a n  s ie d z i. Ż y ­
c z y m y  p r ę d k ie g o  p o w r o tu  do  d o ­
m u . W y n ik i  m e c z ó w  l ig o w y c h  
b ę d z ie m y  w  m ia rę  m o żn o śc i n a d  
sy la li. T H O M S .  ,

XII Międzynarodowe 
Zawody Konne w Warszawie

W  sobotę stadion w  Łazienkach, 
n ajpiękniejszy tor konny E- 

ropy otw orzy szeroko swe podwo­
je, b y  ja k  co roku pow itać jeźdź­
ców  zagranicznych i swoich, któ­
rzy będą w alczyć przez 10 dni o 
czołowe m iejsca w  szesnastu kon­
kurencjach.

Nie od rzeczy będzie zapoznać 
ę pokrótce z historią naszego 

jeździectw a, jego rozwojem  i w y ­
nikam i na przestrzeni ostatnich 
dwudziestu la t  

Jeszcze przed w ojną światową 
źdzcy polscy odnosili sukcesy 

sportowe, jako oficerowie armii 
zaborczych, czy też w  cyw ilnych 
konkursach hippicznych względnie 
w  tzw. dżentelmeńskich w yścigach 
konnych z przeszkodami.

W łaściw y i racjonalny rozwój 
sportu konnego w  Polsce rozpoczął 
się rzecz prosta dopiero po wojnie. 
Już w  roku 1920 zamierzano w y ­
słać naszych jeźdźców  na Olimpia­
dę w  A ntw erpii, ale zawierucha 
bolszew icka skierow ała naszych 
kaw alerzystów  ku zupełnie od­
miennym zainteresowaniom.

W  roku 1922 p rzy  Centrum

K a rw o w sk i (Ś lą sk ) w y g ra ł C en ­
tra ln y  B ie g  N arodow y.

Szkoły K aw alerii w  Grudziądzu 
pow staje grupa olim pijska. K ieru ­
je  nią m jr. Rómel i rtm. Kon. Stwa 
rzają oni słynną „polską szkołę" 
jazdy, która w  k ilk a  lat później 
św ięcić będzie trium fy na w szyst­
kich nieomal torach hippicznych 
świata.

W roku 1923 następuje debiut na 
terenie zagranicznym  —  start na 
m iędzynarodowych zawodach kon­
nych w  Nicei. W skład ekipy w cho­
dzą ppłk. Zahorski, mjr. Rómmel 
i por. Królikiew icz. Pierw sze suk­
cesy datują się od p ierw szych star­
tów.

1924 rok —  na Olimpiadzie w 
Paryżu rtm. K rólikiew icz zajm uje 
trzecie miejsce w  konkursie głów ­
nym. .

Nadchodzi okres olbrzym ich, 
wprost bezprzykładnych zwycięstw . 
1925 —  29 to złote lata polskiej 
hippiki: kilkanaście zdobytych pu­
charów Narodów, indywidualne 
zw ycięstw a m jr. Rómla, rtm. K ró­
likiew icza, por. Szoslanda, mjr. 
Toczka. Ich konie: Jacek, Piccador, 
Faw oryt stają się sław ne na w szy­
stkich torach. Szef ekipy m jr. Róm- 
mcl oraz rtm. Kon uznani zostają 
za w yrocznie w  dziedzinie sportu 
jeździeckiego. Nasi zawodnicy star 
tują trzykrotnie w Am eryce, zdo­
byw ając za każdym  razem  puchar 
Narodów.. W ielkie neony na Madi 
son Sąuare oznajm iały co w ieczo­
ra: —  Przyjdźcie dziś do Madison 
Sąuare Garden zobaczyć Polaków, 
najlepszych jeźdźców  świata!

1928 —  Olimpiada w  Amsterda- 
— 2-gic miejsce 
tżdżaniu, 2-gie 
>y, a trzecie w

1927 powstaje Tow. 
;h Zaw . Konnych, 
na pięknym  stadio- 
l organizuje zawo- 

. W rok później 
;i Zw iązek Jeź- 

i  roku 1931 organi- 
i  P olski w  ujeżdża- 

vszechstronności i skokach, 
ź  rozw ija  w yże j już podaną dzia-

Iność.
Po latach tłustych nastają jednak
ta chude. W yczerpuje się materiał 

koński. Starzeją się wybitniejsi 
. Przestajem y w ygryw ać nie

tylko  zagranicą, a 
Dochodzi do tego.tego. że nasi uczniowie 
—  Rumuni i Łotysze, którzy przy- 
jeżdżali na naukę do Grudziądza, 
biją nas coraz częściej. Z Włochami, 
Niemcami nie możemy się nawet 
równać. Mamy naw et niezłych za­
wodników. ale za mało dobrych k o ­
ni. K ilka lat z rzędu porażek sk ła­
nia nasze władze w ojskow e i Pol. 
Zw iązek Jeździecki do m ocniejsze­
go zwrócenia uw agi na ten stan.

Pow staje przed dwoma laty „G ru ­
pa sportu konnego", do której odko- 
m enderowuje się k ilku  w ybitn iej­

szych oficerów  z rtm. Komorow­
skim, rtm. R ylke i  por. Skuliczem  
na czele, oraz przydziela się najlep-

;e konie.
Już w  pierw szym  roku praca, 

którą k ieruje m jr. Szosland daje o- 
czekiw ane efekty. W roku 1938 zdo­
byw am y puhar Narodów, zagranicą 
znów sukcesy. Polepsza się klasa 
jeźdźców i koni. W iele jeszcze bra­
ku je  do doskonałości, ale postęp w i­
doczny wskazuje, że nasz sport kon­
ny w szedł na w łaściw ą drogę ku o- 
siągnięciu d aw n ej świetności.

A  w  tym  roku? W iele osób czy­
tając zgłoszenia zagranicznych ekip 
kręcą nosami i powiadają: cóż bę­
dzie w  tym  roku do oglądania w  
Łazienkach, nie przyjeżdżają prze­
cież ani Niem cy, ani Francuzi, W ło­
chów także zabraknie.

Możemy śmiało stwierdzić, że 
charakter zawodów bez ekip w yżej 
wym ienionych nie w iele straci na 
sw ej atrakcyjności, gdyż ogólny po­
ziom jeździectw a do tego stopnia 
podniósł się i w yrów n ał, że dzisiaj 
tacy Rumuni, Szwedzi, Łotysze i 
Litw ini często w yprzedzają renomo­
wanych jeźdźców  w łoskich czy nie­
mieckich. E w a Runge.

t e  a z Siembeitowa 
K i i  g r y w a

K ORESPO ND EN CYJNE ZA W OD Y 
STR ZELEC KIE.

Ostatnio zakończone zostały ko­
respondencyjne międzynarodowe 
zaw ody strzeleckie z  postaw y k lę­
czącej o nagrodę Pol. Zw . Strzelec 
tw a Sportowego. Pierw sze strzela­
nia odbyły się w  kw ietniu  r. ub., 
drugie w e  wrześniu, a ostatnie w  
m aju r. b. Ostatecznie pierwsze 
m iejsce zdobyła K adra Rembertów, 
zaś indyw idualnie w ygrał Paproc­
k i z Rembertowa. W  zawodach 
brały udział zespoły polskie, nie­
mieckie, holenderskie i węgierskie. 
We w rześniu rb. rozpoczną się dru­
gie  podobne zawody.

Chsrzów — Toruń 
w lekkiej aileiyie

Jak się dow iadujem y w  dniu 11 
czerw ca odbędzie się w Toruniu 
ciekaw y mecz lekkoatletyczny po­
m iędzy reprezentacjam i szkół śred­
nich Chorzowa i Torunia. Lekko­
atleci stolicy Pomorza chcąc w y ­
stąpić w  jaknajsiln iejszym  skła­
dzie urządzają zaw ody elim inacyj­
ne, które odbędą się w  dniu 4 czerw 
ca. Na podstawie tych  zawodów 
zostanie ustalona reprezentacja To­
ruńskich Szkół Średnich na spotka­
nie z silnym  zespołem śląskim.

Kpt. p ilo t JA N U SZ  MEISSNER

R Y C E R Z  -
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

W a h l o trzą s n ą ł się . W s z y s c y  ju ż  w y s z l i .  D o p ił p rę d ­
k o  k a w ę , w z ią ł  z e  s to łu  s w o je  o k u la r y  i  r ę k a w ic e  
i  p o sze d ł z a  in n y m i

B z y  p a c h n ia ły  o d u rza ją c o .
C z te r d z ie ś c i d w a  lo ty :  n a u k a  ś liz g ó w  n a  s k r z y d ło  

i  s k r ę tó w  b e z  g a z u  p r z y  p o d ch o d ze n iu  d o  lą d o w a n ia . 
N a  t r a w ie  s re b r n e j i  m a to w e j od  r o sy , b ie g n ą  z ie ­
lo n e , lśn ią c e  w ilg o c ią  ś la d y  s ta rtó w : n a jp ie r w  t r z y —  
k ó ł  i  p ło zy ; p o te m  d w a  —  s a m y c h  k ó ł; p o te m  je s zc z e  
je d n o  d o tk n ię c ie  le w e g o  k o ła  —  to  p o d c h o r ą ży  Z a ­
w a d z k i,  o c z y w iś c ie  w is i  n a  le w o .

O d  h a n g a r u  do s ta rto w e j c h o r ą g ie w k i —  czteno to- 
ro w a  z ie lo n a  m o k r a  d ro g a : t ę d y  n a  s ta r t  m a sz e ro ­
w a ły  c z w ó r k i u czn ió w .

A  o to  p ie r w s z y  ś la d  lą d o w a n ia : n a jp ie r w  d w a  p a ­
s y  z g n ie c io n e j t r a w y  —  o d  k ó ł; p o te m  —  t r z y  —  od­
k o !  i  p ło zy .

J e s t  ic h  co ra z  w ię c e j  i  w ię c e j.  N a  s re b r n y m  lo tn i­
s k u  n a  le w o  o d  c h o r ą g ie w k i t w o r z y  s ię  c iem n o z ie lo ­
n a  sm u ga.

P o te m  z za  la s u  w y c h y la  s ię  s ło ń c e  i  p ije  rosę. 
B u d z i s ię  le c iu t k i  p o w ie w  w ia tr u , te g o  od s tro n y  
W ie p rza , z  p o łu d n ia . W o ln o  r u s z a ją  ś m ig i trz e c h  
w ia tr a k ó w  p o d  M a so w e m . N a d  k r z y w y m i d o m ka m l 
I r e n y  u k a z u ją  s ię  p ie r w sz e  p o p ie la to -b łę k itn e  d y m y . 
N a  s zo s y  w y j e ż d ż a ją  fu rm a n k i, ro b o tn ic y  n a  r o w e ­
ra c h  ja d ą  d o  p ra c y , o tw ie r a ją  s ię  o k n a  w  d o m ka ch  
o fic e rs k ic h  i  p o d o fic e rs k ic h . D zie ń .

W a h l k o łu je  d o  h a n g a r u  p o  d r u g ą  m a szyn ę: w  
p ie r w s z e j b e n z y n a  je s t  n a  w y c z e r p a n iu . P r z e s ia d a  się 
p o śp ieszn ie : je s z c z e  d w a j p o d c h o rą żo w ie  n ie  la ta li: 
je s z c z e  d w a n a śc ie  lo tó w , a ju ż  p o  s ió d m ej.

P r ó b a  s iln ik a  n a  p ie r w s z e j s e r ii , n a  d r u g ie j.  T e m ­
p e r a tu r a ?  C iśn ie n ie ?  O b ro ty ?

—  Z d ją ć  p o d sta w k i!
. P o m o c n ik  m e c h a n ik a  p r z y t r z y m u je  s a m o lo t za 
s k r z y d ło . S k r ę t  n a  m ie jsc u , s p o jr ze n ie  n a  le w o , n a 
p ra w o , w  ty ł...

—  S t a r t  w o ln y !
O d  h a n g a r u  m a sz y n a  ru sz a  p e łn y m  g a zem . C h o r ą ­

g ie w k a  i  g r u p a  u c z n ió w  z b liż a  się , p rz e la tu je  w  d o ­
le  tu ż  o b o k  s k r z y d ła ,  z o sta je  d a le k o  za  s ta te c z n ik a m i 
ogona.

W a h l le c i sam . P r z y je m n ie  je s t  p o le c ie ć  sam em u  
p o  t rz y d z ie s tu  r u n d a c h  z  u c z n ia m i. R a z  je s z c z e  —  
ja k  ju ż  t y le  r a z y  —  w r a c a  z a u fa n ie  do p ra w id ło w e j 
s ta te c z n o ś c i sa m o lo tu . S a m o lo t  je s t  d o b ry ; je s t  p o ­
s łu s z n y ; p ły n n ie  k ła d z ie  s ię  w  s k r ę ty ,  le ż y  w  n ich  
p e w n ie  n a  b u r c ie  i  b e z  t ru d u  w s ta je  n ie  t ra w e r s u ją c  
i  n ie  ś liz g a ją c  s ię  n a  s k r z y d ło .  L e c i  b ez  w y s iłk u , 
trz y m a  s ię  p o w ie trz a  ja k  w k le j o n y  m ię d z y  w a r s tw y  
je g o  o p ły w u .

S a m o lo t  je s t  d o b ry... T o  n ie w p r a w n a  r ę k a  u czn ia  
n a  s te r a c h  c z y n i z eń  u p a r ty ,  n ie p e w n y  sp rzęt. T ó  
pod  w p ły w e m  n ie s k o o r d y n o w a n y c h  r u c h ó w  s te r o ­
w e g o  d r ą ż k a  i  o r c z y k a  p ęd  u r y w a  g ło w ę  p ilo ta , w y je  
w  ta ś m a c h  n o ś n y c h  i p r z y p r a w ia  s k r z y d ło  o fe b r y c z ­
n e  d reszc ze .

—  J a k  te m u  za p o b ie c ?  J a k  p o p ra w ić ?  J a k  w y t łu ­
m a c z y ć ?  .....................

I  z n ó w  p y ta n ia , sp o so b y , in s tr u k c je , z n ó w  k o ło ­
w r ó t  m y ś li  o b ra c a  s ię  w  g ło w ie  in stru k to ra .

—  C o  o n i r o b ią  ź le ?  D la c z e g o  m a sz y n a  n ie  s łu c h a 
ic h  r ę k i?  J a k  u ją ć  w  zro z u m ia łe  s ło w a  ta je m n ic ę  
p ra w id ło w e g o  skrę tu ? ...

W a h l  lą d u je

—  P r z e c ie ż  i j a  n ie  od  r a z u  ta k  la ta łe m  ja k  la ta m  
te r a z  —  p o c ies za  s ię  w  m y ś li . —  M u s zą  d o jś ć  d o  teg o  
sam i. P o w o li,  n ie  n a g le .

T a k  m u si b y ć  isto tn ie . N ie  m o żn a  k o g o ś, s ło w a m i 
n a u c z y ć  la ta ć . M o żn a  p o k a z a ć , p o p ra w ić  i  c z e k a ć , aż 
sam  s ię  n a u c zy .  Z o s ta w ić  u c z n io w i sam o d zie ln o ść  
i  c z u w a  n a d  n im , a b y  n ie  p rz e k ro c z y ł g r a n ic y  b e z ­
p ie c z e ń stw a , za  k tó rą  je s t  ś m ie rć . A le  ta  g r a n ic a  le ­
ż y  o  m ilim e tr  r u c h u  s te rem , o d z ie s ią tą  cz ę ść  s e k u n ­
d y  cza su , o  k ilk a d z ie s ią t  m e tr ó w  lo tu . A  w y t r z y m a ­
ło ś ć  n e r w ó w  in str u k to r a  te ż  m a  s w o ją  g ra n icę ...

S ze ś ć  lo tó w  z  p o d c h o rą ży m  Z a m ia rą , n a js ła b sz y m  
z g r u p y  —  to  z a  m a ło . J e s zc z e  je d e n  s ta rt , W ysokość 
500 m e tr ó w , o d lo t  p o za  lo tn is k o  i —  s k r ę ty .

—  W  le w o  o 180 s to p n i. Z a  w ie le  n o g i, za  m a ło  
lo tk i.
J e s zc z e  r a z , i je szc z e .

| — W  p ra w o . W y p r o w a d z e n ie  lo tk ą ; a n o g ę  pod ­
c h o r ą ż y  z g u b ił? !

I  —  z n o w u  sk rę t.
—  N ie , n ie  ta k . J a  p o k a ż ę . P r o sz ę  t rz y m a ć  s te r y  

le k k o . Z u p e łn ie  le k k o .
S ło w a  t y le k r o ć  p o w ta rza n e . T y le k r o ć  d a w a n e  p o u ­

czen ia .
M a s z y n a  w  r ę k a c h  in str u k to r a  z w ija  s ię  g ła d k o , 

sw o b o d n ie , b e z  d rga ń .
—  T r z e b a  to  ro b ić . N iec h  p an  te ra z  s a m  sp ró b u je .
I —  je s z c z e  s k rę t. Je d e n , d ru g i, trz e c i, d zie sią ty ...

J u ż  tru d n o  są d zić , c z y  Z a m ia ra  r o b i je  le p ie j n iż  
p rze d  tym .

—  M o ż e  je s t  z m ę c zo n y ?
U c ze ń  m a  p ra w o  b y ć  zm ę czo n y . In s tru k to r  —  n ie! 

N a w e t  p o  c z te r e c h  g o d z in a c h  lo tó w . N a w e t  po d w ó ch  
ty g o d n ia c h  16 -go d z in n e j p r a c y  d zie n n e j.

A le  —  p o n ie w a ż  u c z e ń  m o że  b y ć  z m ę czo n y  —  
I rze b a  lą d o w a ć.

■—  P o d c h o r ą ż y  L e w a ld  do m a sz y n y !

(C . d. n .).


